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L w ó w  d. 17. marca 1886
Dr. Jan Czerwiński wiedziony gorącą 

miłością kraju, odczuwając żywo, jak wa- 
żnym czynnikiem jest dziennikarstwo w ży- 
ciu naszem politycznem i społcczncm, a me- 
zrażony poprzedniem niepowodzeniem, po­
spieszył był przed rokiem na wiadomość 
o ciężkiej chorobie p. Jana Dobrzańskie­
go , z dalekiej Styrji do Lwowa, nabył 
od niego Gazetę Narodową, z zamiarem słu­
żenia nią krajowi, a zorganizowawszy re­
dakcję z sił najlepszych, miał w ciągu reku 
tę pociechę, że za jego inicjatywą i za jego 
wpływem za> żęło w Gazecie Narodowej tę 
tnić owe gorące, patrjotyczne uczucie, połą­
czone z siłą i rozumem, jakie było jej ce 
chą i główną nutą za czasów niegdyś re 
dakcji p Jana Dobrzańskiego, zanim tego 
wysoce zasłużonego publicystę nie zabsor- 
bowały zajęcia około sceny narodowej.

W ciągu całorocznej gorączkowej pra 
cy, przyszedł p. Jan Czerwiński do prze 
świadczenia, że dwom zawodom z równem 
przejęciem się n epodobna długo służyć, a w 
wyborze zdecydował zawód lekarski ten 
zwyciężył —  i nakazał mu stanąć wyłącznie 
przy Fiirstenhofie aby się oddać chorym z 
całą właściwą mu a znaną żarliwością i 
miłością, pozostawiając nowemu właścicielo­
wi i redakcji przez siebie złożonej, całą tro­
skę o Gazetę i zupełną swobodę działania.

Obejmując z dniem dzisiejszym na 
własną już odpowiedzialność redakcję pisma 
tak wielce zasłużonego wobec kraju, czuje­
my ciężar wielkiej moralnej spuścizny po 
Dobrzańskim i Czerwińskim, i głównem za­
daniem naszem będzie snuć dalej szlachetną 
przewodnią myśl patrjotyczną, której Gazeta 
Narodowa zawdzięcza i mir, jaki miała w 
Polsce, i wpływ na umysły polskie.

Gazeta Narodowa za świetnych czasów 
swoich była wiernem odbiciem prądów poli­
tycznych, jakie tym biednym krajem szamo­
tały — a bardzo często była oraz szczęśli­
wym regulatorem tych kotłujących się prą­
dów.

Dziś może już trochę łatwiejsze zada­
nie ma dziennikarstwo polskie w Galicji. 
Zapory do życia politycznego są już w zna­
cznej części usunięte, bo zdobyte z tak wiel­
kim trudem prawa autonomiczne— jakkolwiek 
nie zupełne —  dają przecież możność sku­
tecznej pracy na wszystkich prawie polach 
życia politycznego i społecznego.

Wiele też ten biedny kraj nabrał w 
walce doświadczenia, niejedno fałszywe ha­
sło wraz z prorokami fałszywymi spoczywa 
w lamusie zapomnienia, i nie jedna kręta 
ścieżka, po której chciano społeczeństwo pro­
wadzić, dziś już sprostowana. Co więcej, po 
długich dyskusjach w dziennikarstwie i gor­
szącej nieraz polemice, po szalonych nieraz 
wybrykach na trybunie i ulicy, po rozpa- 
czliwem szamotaniu się w wyborze środków 
i haseł, ustaliło się w kraju już wiele zdro­
wych przekonań.

Nie wabi nas już urok liberalizmu, nie­
gdyś szlachetnego a dzis tak bardzo wypa­
czonego przez stronnictwo, które nadużyło 
liberalizmu do zniszczenia tradycji history­
cznej, praw i z w y c z a j ó w  narodowych, me
ośmieli się już podobno nikt dowodzn emu 
biednemu krajowi, że za cenę drobnych z o

byczy politycznych wolno nam zawierać 
przymierza z pierwszą lepszą frakcją chwi­
lowo u steru będącą, chociażby to przymie­
rze miało nas rozdwajać z naturalnymi na­
szymi sprzymierzeńcami-, wyleczyło się też 
niemało społeczeństwo polskie ze złudnych 
kombinacyj politycznych, z których wynika­
ło, że ktoś ma dla nas coś zrobić; pojedna­
no się wreszcie z myślą, że w obecnym 
stanie rzeczy tylko na drodze legalnej na­
leży nam dobijać się praw nam należnych.

Milknąć też zaczyna owa szkoła poli­
tyczna, której się zdawało, że prelegując 
narodowi abdykację, czyni dobrze, że rzuca­
jąc klątwę i szyderstwo na idealne i męzkie 
porywy narodu, odda usługi społeczeństwu 
polskiemu, milknie, bo się może przeko­
nała — że jest to zgubna metoda trzeźwie­
nia narodu i że takie radykalne strącanie 
go z drogi idealnej, zapędza pokolenia całe 
na bezdroża materjalizmu i sobkostwa.

Są to wszystko już wielkie zdobycze 
moralne i dlatego powtarzamy, że dziś dzien­
nikarstwo nasze ma zadanie nieco ułatwio'

by się tuż przed dyskusją budżetową tak nagle 
zapoznać z szeroko rozgałęzionemi sprawami mi­
nisterstwa handlu. +

W wielu sferach panuje przekonanie, które 
także i Fremdenblatt podziela, że na razie szef 
sekcji, Pusswald, obejmie prowizorycznie kiero­
wnictwo ministerstwa handlu.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów Ra­
dy państwa nastąpił wybór 12 członków t r y ­
b u n a ł u  s t a n u .  Z Galicji wybrani zostali, sto­
sownie do propozycji Koła polskiego, pp. Oktaw 
Pietruski. Józef Malinowski i br. Scbenk, którzy 
już w poprzedniem trzechleciu godność tę pia­
stowali. Dwu pierwszych kandydatów poleciło 
Koło polskie jednogłośnie. Trudniej natomiast 
poszło z br. Schenkiem, przeciw któremu opono­
wano bardzo namiętnie, ostatecznie, jednak wy­
brano go większością dwóch głosów (18 prze­
ciwko 16).

Na tern samem posiedzeniu K o ł a  p o l ­
s k i e g o  postawił p. ks. Ruczka wniosek o u- 
dzielenie szczegółowych instrukcyj członkom Ko­
ła, zasiadającym w komisji dla wniosku Scbar- 
schraida, a to w tym celu, a b y  s ię  rnieli na ba­
czności przed jaką niemiłą uchwałą. Za wnioskiem 
przemawiał p. Alfons Czajkowskii -  przeciwko 
pp. Bobrzyński, Czartoryski i Madeyski, “ trzy- 
mując, że wszelkie instrukcje są zbyteczne. Więk­
szość Koła atoli, kierując się wskazaną w takich

lat pięć, uważają w wiedeńskich sferach dyplo- mi rządowemi, a mianowicie z projektem kolo- 
matycznych za przemijającą, wyrażając przeko- nizacyjnym i o szkołach uzupełniających. W ko­
nanie, że ks. Aleksander ulegnie jednomyślnej 
interwencji mocarstw, o ile to będzie potrzebne 
do rozwiązania kwestji. Przypuszczają, że obecne 
stanowisko ks. Aleksandra jest rezultatem rad 
angielskich.

Wypada nam jeszcze zanotować, co donosi 
New. Wremia. Zapowiada ono, że niebawem zaj­
dą na półwyspie Bałkańskim nowe komplikacje. 
Przy tej sposobności przekonać się mają Serbo­
wie, że interesa ich nie są identyczne z intere­
sami króla Milana i ks. Aleksandra.

Przegląd polityczny.
Lw ó w  d. 17. marca.

ne, a o tyle odmienne od dawniejszego, I wypadkach przezornością, uchwaliła wniosek ks 
że już wiele zburzono, co zburzonem byó mu- Ruczki bez zmiany. . . ,
siało, i że wiele dobrego, które zostało, należy D o k o m i s j i j ę z y k o w e j a wnios u
konserwować i na danych podstawach w y - rS .g » ,T r e rk .w 8kieeo, ks. C ne
FWa v " u< ac u j  toryskiego, Smarzewskjego, Madejskiego, Haus-

Nie piszemy programu, bo odzywamy ne/ a j | obrzyńskiego. £lub czeski pp.: Riegera, 
się jako starzy znajomi do starych znajo- Trojana, Zeithammera, Gregra, hr. Ryszarda 
mych. W obec wielkiego jednak obowiązku, Dlam-Martinica, hr. Deyma i Szronią, 
jakiego się dziś na własną odpowiedzialność . K 1 u b 1 0 w 6 S ° c e n t r u m  (hr. Dorom-
podejmujemy, chcemy zaznaczyć, że w p ra c , S U m l  S t a t l f f i T
naszej liczymy na poparcie przyjaciół Ga- g0 uchwalił on na wczorajszem swem posiedze- 
zety Narodowej, przejęci wiarą w to, że nam niu rezolucję, w której określa postępowanie 
ani sił ani żarliwości nie braknie, ażeby do- większości Izby poselskiej, jako bezwzględne i 
)rą tradycję tego pisma utrzymać i dobrze iie,właściwe, z powodd, że ludność całych pro- 
niem ojczyźnie służyć. winGyj, reprezentowanych przez członków tego

»  j  i  • «  j  it  j  • I klubu, wykluczoną została od zabrania głosu wRedakcja Gazety Narodowej tak ważnej sprawie.
______________________________________________|_ Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w

 — ------------- ----------I Rady państwa wybrani zostali do komisji dla po­
datku giełdowego z Koła polskiego: pp. Rap-
paport, Biliński, Lewicki, Chamiec i Wolaaski.
Do komisji cłowej: Abrahamowicz, Klucki, Łoś, 
Czaykowski i Wysocki, Do komisji legalizacyj­
nej : Bartoszewski, Hoitipesch i Żuk-Skarszewski 

Austro-W ęgry. O d y m i s j i br. P i n o do-1 I z b a p a n ó w  odbyła również wczoraj krót-
n#si -n&m Baezegdłowo nasz korespondent wie- kie posiedzenie, na kUrem wybrano 12 członków
deński. Poółurzędowy Fremdenblatt stwierdza sta-1 trybunału państwowego. Nie wybrano ani jedne 
nowczo, że dymisja została przez cesarza przyję-1 go Polaka.
ta, a jako bezpośredni jej powód przytacza roz-1 Ciekawą wiadomość z Wiednia przynosi
porządzenie br. Pino, rozszerzające zakres dzia-1 wczorajsza Oaeeta Lwowska. Donoszą jej, że ru- 
Tama kierownika pocztowych kas oszczędności scy posłowie do Rady państwa, a mianowicie ks 
do rozmiarów niemal ministerjalnych, co miało I Kornel Mandyczewski, ks. Michał Siengalewicz 
w kołach parlamentarnych wywołać wielkie zdu-lks. Jan Ozarkiewicz i p. Ksenofońt Ocbrymowicz 
mienie, bprawę tę omawiano między innemi i utworzyli osobny .Klub ruski” którego program 
na posiedzeniu komisji budżetowej, wszczętą de- nie jest jednak dotąd znany 'je s t  to już dzie- 
batę przerwano jednak, gdyż minister handlu nie wiąty klub w Izbie poselskiej Rady państwa, 
był obecnym, a minister finansów odmówił obro- Półwysep Bałkański. Do Polit. Corr. dono-
ny wydanego rozporządzenia. sza z Kanei, że pomimo usiłowań władz ture-

Wszystkie dzienniki wiedeńskie omawiają w ekieb, dążących do zapewnienia bezpieczeństwa, 
artykułach wstępnych ustąpienie br. Pino, zapanował pomiędzy mahometańską ludnością na

Neue f r .  Presse pisze: Dymisja ta jest koń- Krecie popłoch i wiara w powstanie Greków, 
cem smutnego zajścia, ale nie początkiem poli-1 Wielu muzułmańskich mieszkańców opuściło wsie, 
tycznego zwrotu. Tagblatt utrzymuje, że w łonie chroniąc się do miast, jako bezpieczniejszych 
gabinetu zaszła już z wstąpieniem Gautscha wa- miejsc pod oałoną tureckich załóg. Burmistrze 
żna zmiana, która po zamianowaniu następcy br. I małych miast i naczelnicy gmin mieli zamiar 
Pino silniej się zarysuje. wywołać ponownie demonstracje na rzecz połą-

Wiener Alty■ Ztff- dowiaduje się z dobrze czenia Krety z Grecją i chcieli adresy ludności 
poinformowanego źródła, iż nie można ani my- doręczyć następnie konsulom mocarstw, którzy 
śleć o tem, aby Taaffe przez ofiarowanie teki jednak otrzymali wskazówki, ażeby nie przyjmo- 
ministerstwa handlu zrobił ustępstwa na rzecz wali żadnych deputacyj i żeby oświadczyli gre- 
jakiejkolwiek partji, gdyż prezydent ministrów ckim mieszkańcom wyspy, że jeżeli nie zacho- 
będzie się kierował tą samą tendencją, jaką był wają się spokojnie, mogą się narazić na utratę 
przejęty przy powołaniu Gautscha. Być może, że przyznanych im przez Portę przywilejów, 
poruszony już kilkakrotnie projekt utworzenia o- Do Nowej Pressy donoszą z Ateu, że rząd 
sobnego ministerstwa komunikacji, obecnie wy- grecki postanowił dalej zbroić armię, ale na ra- 
raźniejsze przyjmie formy. _ zie nie wypowiadać wojny.

Presse pisze: Zdaje się, że zamianowanie no- Zwłokę, jaka zaszła w podpisaniu protokołu 
wego ministra handlu nie nastąpi bezpośrednio, konferencyjnego wskutek nadspodziewanego wy- 
już dlatego, ponieważ nowy minister nie mógł-1 stąpienia ks. Aleksandra przeciw nominacji na

Niemcy. Komisja pruskiej Izby panów dla 
spraw k o ś c i e 1 n o-p o l i t y c z n y c h  ukończy­
ła już swe prace. Co do powziętych uchwał pa­
nuje dotychczas jak najgłębsze milczenie, zwła­
szcza w kołach katolickich. Co zaś głoszą w tym 
przedmiocie liberały, należy przyjmować z jak 
największą ostrożnością. Według National Ztg., 
rezultat obrad komisyjnych, który powinien do­
prowadzić do pokoju kościelnego, zawisłym jest 
jeszcze od porozumienia się biskupa Koppa z ku- 
rją. W komisji poczynić miano znaczne koncesje 
w nadziei, że i papież ustąpi w dwóch miano­
wicie punktach: 1) w kwestji donoszenia pań­
stwu o obsadzaniu posad duchownych i 2) w 
sprawie odwoływania się księży do państwa prze­
ciw orzeczeniu władz duchownych na wypadek 
złożenia z urzędu.

Fra<'Cia. W sobotę toczyły się w Izbie fran­
cuskiej dalsze obrady nad sprawą socjalną z po­
wodu zajść w Decazeville. W ciągu obrad wnie­
siono ośm projektów porządku dziennego. Izba 
odrzuciła jednak wszystkie i odroczyła dalszą 
dyskusję do następnego posiedzenia.

Przez niedzielę spostrzegli się rządowi ra­
dykaliści, że kłopoty robione rządowi i ewentu­
alne zachwianie gabinetu mogłoby się na nich 
samych najgorzej odbić, znieśli się zatem z in­
nemi frakcjami lewicy i zgodzili się na motywo­
wany porządek dzienny, który także prezes ga­
binetu akceptował, i porządek ów, uchwalony — 
jak nam już wczoraj doniesiono telegraficznie — 
większością 379 głosów przeciw 100, uznawanym 
jest za zwycięztwo i wzmocnienie gabinetu.

Z D e c a z e v i l l e  nadchodzą tymczasem 
smutne wiadomości. Robotnicy, którzy otrzymali 
od paryskiej Rady gminnej subwencję w kwocie 
10 tysięcy fr., nie chcą rozpoczynać robót. Rady 
gminne w Lugdunie, Talonie i Tuluzie nie po­
szły tym razem za przykładem Paryża, i odrzu­
ciły wnioski o udzielenie wsparcia robotnikom, 
którzy nie chcą zaprzestać bezrobocia.

Ostatnie wiadomości telegraficzne donoszą, 
że większa część kopalni w Decazeville stoi w 
ogniu. Niewiadomo jeszcze, czy powodem po 
żaru jest nieostrożność czy podpalenie, którem 
się strejkujący robotnicy odgrażali.

Włochy. Z Rzymu donoszą z całą stanów 
czością, że secesjoniści z prawicy głosować będą 
za kompromisem finansowym, zastrzegając sobie, 
że wystąpią przeciwko gabinetowi w innej spra­
wie. Depretis dał się zresztą słyszeć, że na wy­
padek odrzucenia kompromisu, rozwiąże Izbę. 
Ażeby pozyskać secesjonistów dla kompromisu, 
przyrzekł minister skarbu Magliani cofnąć albo 
przynajmniej zmodyfikować projekt zaprowadze­
nia stempla registracyjnego.

Egipt. Z Kairu nadchodzą ważniejsze wia­
domości. Angielski minister spraw zewnętrznych 
Roseberry polecił komisarzowi W. Brytanii w 
Egipcie Drummondowi-Wolfowi, ażeby armię 
okupacyjną agielską, i tak już bardzo nieliczną, 
zmniejszył o sześć pułków i zaproponował rzą­
dowi egipskiemu cofnięcie wojsk angielskich "z 
Wadi-Halfa do Assun, a osadzenie natomiast si­
łami egipskiemi tych miejscowości, ważnych ze 
względu na powstrzymywanie wojsk Mahdi’ego. 
Muktar-pasza, któremu Druminond-Wolff propo­
zycję tę przedstawił, zażądał czasu do numvsłu, 
gdyż w pierwszym rzędzie musiałoby nastapić 
pomnożenie sił wojskowych Egiptu i lepsze "ich 
zorganizowanie, gdyby zamiary W. Brytanii mia­
ły być przeprowadzone bez narażenia‘Egiptu na 
nieobliczone niebezpieczeństwa.

Sprawy polskie. Komisje Izby poselskiej 
sejmu pruskiego dla p r o j e k t ó w  a n t i p o l -  

k i c h  ułatwiły się już z dwoma przedłożenia-

misji szkolnej wniosek p. Zedlitza, który w za­
sadzie przyjęto zamiast projektu rządowego, o- 
piewa, że nie rząd, ale gminy zakładać mają 
szkoły uzupełniające, a ministerstwo handlu mo­
że je tylko subwencjonować.

O rezultatach obrad komisji kolonizacyjnej, 
która również ukończyła swe prace, donoszą 
dzisiaj tyle, że komisja ta utrzymała zasadniczą 
myśl 100 milionów na cele kolonizacyjne, a po­
czyniła tylko pewne zmiany co do formy i spo­
sobu oddawania zakupionych gruntów osadni­
kom Frakcje rządowe rozstrzygnęły tę sprawę 
swą większością.

Na wniosek Huenego, który żądał dowodów 
na wypieranie Niemców przez Polaków, odpo­
wiedział komisarz rządowy (tak samo, jak w ko­
misji szkolnej), że rząd do wniosku tego zastó- 
sować się nie może, gdyż jest to rzecz „notory­
czna.” P. Chłapowski odparł, że jeżeli kto coś 
twierdzi, powinien na to twierdzenie stawić do­
wody, a jeżeli tego nie ezyni, to daje prawo do 
przeciwnego twierdzenia, iż rzecz jest „notory­
cznie nieprawdziwą.” Zresztą — mówił p. Chła­
powski dalej — nie moją jest rzeczą bronić ko­
misji wobec takiego traktowania ze strony 
rządu.

Po tych słowach P o l a c y  i c z ł o n k o ­
wi e  c e n t r u m  o p u ś c i l i  p o s i e d z e n i e .

L W Ó W  d. 17. marca.
Za najważniejszą sprawę obecnej sesji

Rady państwa, poczytywano odnowienie fi­
nansowo-ekonomicznej ugody austro-węgier­
skiej, za najważniejszą dla monarchii ja­
ko mocarstwa i dla jej ludności. Nie my­
ślimy wcale odmawiać doniosłego znaczenia 
tej sprawie; owszem, dodać możemy, że we 
wielu względach zależy od niej również 
przyszłość kraju naszego. Od czasu wszak­
że wniesienia przez oba rządy pro­
jektu ustawy o pospolitem ruszeniu, * powie­
dzieć musimy: nie, pierwszy numer pod
względem ważności sprawy, tak dla monar­
chii, jak dla kraju naszego należy się nie 
sprawie odnowienia finansowo-ekonomicznej 
ugody z Węgrami, lecz sprawie pospolitego 
ruszenia.

Jakkolwiek wypadnie odnowienie ugody 
austro-węgierskiej: czy zdrowe kierunki e- 
konomiczne wezmą w niej swój początek, 
czy też chorobliwe spotęgują się dalej ku 
szkodzie rzetelnego dobrobytu ogółu ludno­
ści, jednego można być pewnym, że oba 
skarby państwowe — tak austrjacki, jak 
węgierski — zrobią na niej doraźnie dobry 
interes. Interes fiskalny był zawsze głównym 
względem w układach między Austrją a Wę­
grami ; przez zastrzeżenie pożytku dla nie- 
?o, czyniły się dotąd koncesje w interesach 
ekonomicznych, kollidujących między sobą a 
wysuwanych przez dwa rządy na pierwszy 
plan układów: otóż, dopóki się podst -
wa dobrobytu ludności nie zawali bądź w 
Węgrzech, bądź w Austrji, dopóty i jeden 
i drugi fiskus tryumfowa" będą mogli stale 
z tych układów. — Układy te niestety to- 
czyły się zawsze w interesie szczególnych 
tylko gałęzi produkcji i potężnych produ­
centów, częstokroć z pominięciem zupełnem 
głównych podstaw rozwoju ekonomicznego, 
mianowicie też produkcji rolnej i z nią 
związanych ; owszem koncesje czyniły się na 
em właśnie polu, najsłabiej bronionem z tej 

strony Litawy. my zaś jako najsłabsi pomię­
dzy tymi, co się dobijali od rządu korzyści 

prowadzonych układów, najczęściej wido- 
mie i niewidomie ponosiliśmy koszta zawar-
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Bielica Liwoczańska.
p °wieść historyczna, z węgierskiego,

Maurycego lokaja.

(Ciąg dalszy).
Było to ponętne zapytanie, — należało się przeto do­

brze zastanowić nad odpowiedzią. Lada błędna iskra jej 
oczu, lada przelotny j ej nst — a cały urok mógł

rozwiać tak dalece, ze odszukany adorator w jednej 
chwili aż pod lodowaty biegun eię odsunie. Tej więc broni 
nie użyła- D ł^ 0 9tał& ze spuszczoną głowa a brodą na
ręce opartą, poczem urywanemi sensami przemówiła:

__ Ceny żądam wyso iej; ani pan przeczuwasz, jakiej. 
Powiedziałeś mi pan, że 8° ™ *ot książki uwolnił od 
z«nory i zapytali co masz mi dac za nią. Oto — cos 
ró»nie cennego. I m0JS du8f e ,  8c; « a wiedźma, która mi
8Począć nie daje, która mną bez stałego przytuliska pędzi 
po. d ie c ie  i drogę do Bo£a za8tftwia* 0fi“ ruj mi pan tę

• moCV?
.. '  Posiadłeś nanlwiętą, którą tylekroć w życiu obra-

ziłam, któi. • oripcpi ucierpiała niż męczennicy
U Do śmierci nie może się rozstJć 
1 ‘ y.*’ któL na?!et »P Puść mię pan do niej. p0- 
zwol, abym 8° tak miłowała. abvIn się jej wyspowia- 
dała z . klękła u jej trumny? błagała. Może
w te d y  u s & J  w in y  m o je j i o p rz e b a c z e n ie  mag

11-To jedvnWa.zraora 1 m°jej duszy' nnzostała w wielkiego ^ , a jeszcze czuła struna, p ufflja
kobieta I a * Jak cudownie dotknie J j  

® y ł mocn0 *

sW fw “ S ;  «b , tą kobWe 4° J 3
“ W  l«J t a .  Ftdofl n* ziemi* 014

sercu 
umiała ta

— Dobrze I odpowiedział i podał Juliannie rękę.
Z wybuchem radości i wdzięczności ucałowała tę rękę.

Poczem jednym skokiem stanęła u stolika, na którym „Pan-- 
teonM leżał, i zanim Andrasij mógł się domyśleć o co jej 
chodzi, podbiegła do kominka i kosztowną książkę w żar
rzuciła. Książkę wnet płomień ogarnął.

— Upiory pańskie pogrzebione, rzekła wskazując na 
paląca Się książkę, pełną wspólnych wspommen słodkich, 
które odtąd nazawsze w niepamięć rzucie należało.

— Idźmy ztądl zawołała Julianna, jakby obawiając 
sie że on pożałuje skarbu w ogień rzuconego i bodaj parę 
kartek ocalić gotów. Niechaj t o  będzie ogień, co nasze 
dusze oczyszci. Wszak od bramy piekieł jeno kilka kro- 
bAw do wrót raiu — zaprowadź mię pan do nich.

I zaiste nie dalej było. Za salą herbową, późniejszą 
galena Kortretową Andraszych, szła dawna jadalnia z prze- 
nvsznvm kredensem Franciszka Rakocego, potem sień, 
P X r » ° b M  byt do sypialni, w której Zofia ,  Sze r e g  
modlić się uczyła synów swoich -  a co też i obecnie

CZynl Na miejscu łożnicy wznosił się katafalk czarnym aksa­
mitem obity, a na nim prosta trumna z drzewa orzechi - 
wego (trudno było o nną w czasie oblężenia), która sę 
jedynie szklannem wiekiem swojem odznaczała.

Pod tem szklannem wiekiem do snu wiecznego 
żono baronowa Andraszy. Od owego czasu księżyc o . 
sie odnawiał. ‘  Drzewa zakwitły, kwiaty się w owoc, zaim 
niły, owoc opadł, a ona śpi nieustannie. Nie wie ona, 
śmierć i zgnilizna — śmierć niema żadnej mocy naa

Rysy spokojne i łagodne; z lic promieni się wznios ,  
wyraz wniebowzięcia; powieki wpół otwarte, oczy zdają * 
obserwować; na ustach uśmiech boleśny, który ? -nna 
rzędy zębów odsłania. Prawa ręka na wpół P°.d“ ie“ } J  
jak gdyby kogoś wołać, uściskać, przestrzedz chciała. IRug 
czarny włos spada na piersi. . • _»0_

Pościel sennej zasypana goździkami; w ẑoraJ. • . 
ione jeszcze się wydają świeżemi i pachną, dawniej** 
zwiędłe są i zaschnięte.

Te zwiędłe kwiaty są wymowne. Bywają na świecie 
cuda większe od tych, które twórcza przyroda stawia przed 
człowiekiem jako zagadki. Rzecz zdumiewająca, jak w skraj­
nie przeciwne poprzedniemu usposobienie człowiek nagle 
przerzucić się może! Wczoraj namiętnie otwierał ramiona 
ku upajającym rozkoszom świata, dzisiaj się od nich oboję­
tnie odwraca. Żyjącej tylekroć złamał wiarę, a tak wier­
nym jest nieboszczce! Codzień przynosi jej kwiat ulu­
biony !

Dlatego odgrodził się od świata. Dlatego nie przy­
puszcza do siebie żadnych wesołych kompanów, żadnych 
wesołych kobietek, aby mu nikt nie przerywał jego scha­
dzek ze swoją nieśmiertelną jedyną. Teraz ona ani do nie­
ba, ani do ziemi, ale tylko wyłącznie do niego należy. Nie 
wygląda aniołów, ale tylko jego wygląda.

Drżąc padła Julianna przed trumną na kolana.
Nie mówiła, nie szlochała, tylko drżała. — Mowy 

i płaczu można się wyuczyć; łkać, lamentować, przeklinać 
siebie potrafi aktorka, chcąc odegrać koraedją — ale tej 
drzączki udawać niepodobna. Do niej zmusić zdoła tylko 
niewiadoma nam potęga, co niewołana zjawia się i swoją 
niewidomą obecnością całą istotę naszą przetwarza.

Drżała tak, że ani słowa wydobyć nie mogła. Z oczy­
ma wytrzeszczonemi jak lunatyczka poglądała na postać, 
w trumnie pod szklannem wiekiem śpiącą.

Przybywsży tu mniemała Julianna, że się wyspowiada 
tej postaci; ale ujrzawszy ją, tchu wydobyć nie mogła, my­
śleć zapomniała.

Andraszy podniósł szklanne wieko; z trumny rozniosła 
się woń goździków, i tylko ta woń. Potem stanął u głowy, 
i ze złożonemi jak do modlitwy rękami wpatrywał się 
w alabastrowe oblicze nieboszczki.

Trzęsiona zgrozą Julianna przysuwała się na kolanach 
do trumny, potem chwiejnie się podniosła, i nachyliła do 
podniesionej ręki, którą gorąco ucałowała. Następnie z trwogą 
spojrzała ku nieboszczce, czy się o to nie gniewa. Ale uśmie­
chała się jak poprzód. I jeszcze raz dotknęła się Julianna 
ustami przejrzystej ręki, i jeszcze po raz trzeci. A Zofia

z Szeredych ciągle się jeszcze uśmiechała ku swojej' — 
zabójczym' I

Andraszy spuścił wieko.
Z  Jżejszem sercem wyjąkała Ju lianna:
— Dziękuję panu, żeś mię tutaj zaprowadził. Już nie 

będę przed nią drżała.
— Poznałaś pani znowu jednę z moich tajemnic — 

szepnął Andraszy.
— Tę najskrupulatniej zachowam, odpowiedziała Ju­

lianna.
— Jak pani widzisz, jestem dla siebie surowszym od 

kamedułów. Moja nieboszczka jeszcze niezamieniona w po­
piół, a jam cały spopielał. Moja sława, czyny moje bo­
haterskie dziś prochem i popiołem. Moje marzenia przyszłej 
wielkości, rozległe plany moje dziś prochem i popiołem. 
Sztandary, które podnosiłem, i te , którem porzneił, dziś to 
zwoje rupieci. Ludzie weseli wstręt budzą we mnie; śmiech 
drażni mię; myśl, że są jeszcze głupcy, co nadziejami się 
uwodzą, gniewa mię. Badając, ażali jeszcze żyję, oglądam 
się za czemś, coby mi boleść sprawiło spotkawszy. A nie 
znajduję nic takiego. Starszy syn, którego już przeto nad­
zwyczaj kocham , że podobniuteńki do swojej matki, cierpi 
na słabość, która się nhochybnie śmiercią zakończyć musi. 
A słaboś. ta poczęła się w onej chwili, kiedy za instygacia 
mego brata strzelił do mnie z armatki i w mój powóz 
trafił. Odtąd słabość wysysa jego siły, uczepiła się jego 
serca. Uleczyć go niepodobna; umrze. I patrzę na to inb 
z każdym dniem bardziej blednieje i słabieie Ale I n ­
nie boli, jużem nawykł do tego widoku mme

Cien“
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kompromisów —  pomimo tego wszak- 
~*źe, możemy mieć nadzieję, że gdyby i tym 

razem przy odnowieniu ugody tożsamo na­
stąpiło, podstawy bytu ekonomicznego krj u 
naszego przetrwają, bez zrujnowania doszczę­
tnego, dalsze jeszcze lat dziesięć.

Nie tak się rzecz ma wszakże z usta­
wą o pospolitem ruszeniu, dopełniającą or­
ganizacji sił zbrojnych monarchii, a stano­
wiącą o bezpieczeństwie kraju naszego

*

Wniesienie przedłożona rządowego, o 
dwóch rzeczach każdego stanowczo przeko­
nać mogło.

Najprzód, że mimo wszelkich wysileń, 
czynionych na podstawie ustawy o siłaoh 
zbrojnych monarchii z 1868 r. i doda­
nych do niej uzupełnień, siły zbrojne mo­
narchii w przybliżeniu nawet nic odpowia­
dają rozwojowi tychże sił w innych mo­
carstwach, a mianowicie u mocarstw sąsie- 
dn. sh. Rzecz dziwna zaś że w tej monar- 
chj tak dalekiej od wszelkiej Dolityki za­
czepnej, obrona właśnie miejscowa najsłabiej 
jest rozwiniętą; a co do działalności arnri, w 
monarchii, która także ze wszystkich mocarstw 
kontynentalnych najwięcej liczyć musi na 
indywidualną dzielność wojenną armii czyn­
nej i na zapał moralny w jej szeregach, 
najsłabiej jest zabezpieczonem odpowieduie 
i dostateczne uzupełnienie luk powstałych w 
armii, jakie sprawić musi raz otwarta kam­
pania wojenna.

Druga rzecz, o jakiej wniesienie rzą­
dowe przekonać mogło, jest ta, że nie ma 
chwili czasu do stracenia dla naprawy tego, 
co dotąd zaniedbano. Z siłą pary, rzec mo­
żna, oba rządy —  austrjacki i węgierski — 
popychają naprzód, odpowiednie lub nieod­
powiednie — to inna kwestja — załatwie­
nie tej sprawy . Projekt ustawy nosi na so­
bie cechy pośpiechu i nie wykończenia, — mi­
nistrowie zapewniają, że co tam bruk, to 
się w droaze rozporządzeń uzupełni; z dru­
giej strony znowu nie ma, rzec można, ta­
kiej ewentualnej poprawki w komisji, jeśli 
tylko nie sięga do jądra rzeczy, i nie pro­
ponuje zmian radykalnych, któraby w tej 
chwili przez reprezentanta rządu nie była z 
gotowością przyjętą, byle tylko —  jak naj­
prędzej — zapewnić przyjęcie samejże usta­
wy. Parę tygodni minęło od chwili nagłego, 
nazwać także można, wniesienia rządowego, 
a sprawozdanie komisji we Węgrzech już 
od dni kilku złożone parlamentowi, komisja 
zaś austrjackiej Izby deputowanych w tym 
tygodniu będzie gotowa, i bardzo byśmy się 
mylili, gdyby się sprawdzić nie miało, że 
przed ferjami wielkanocnemi oba parlamen­
ty przed wszystkiemi innemi sprawę tę za­
łatwią. Tak więc konieczność i nagłość ce­
chują tę sprawę.

Może być złą ugoda auatrn - węgierska,' 
że do niej dla porównania raz jeszcze wra­
camy : może sparai:żować ona wszelki roz­
wój ekonom .czny monarc^.i z pożytHem li 
dla pojedynczych, a ludność zbiednieć wsku­
tek niej może nadzwyczajnie, ale skarb pań­
stwa nie zbankrutuje na niej w ciągu naj­
bliższych lat dziesięciu; mogą interesa na­
szego kraju rolnicze i z rolnictwem złączo­
ne, a nawet przemysł nasz naftowy, zostać 
pośw ęconemi i wyglądać będziemy jak 
Łazarze — ale zostanie w tym kraju dosyć 
jeszcze siiy rodzimej, aby przy szerzej pa­
trzącej Dolityce ekonomicznej kraj nasz za­
kwitł kiedyś jeszcze materjalnie:. Ale nie- 
mytrzymanie przez armię najwyższej próby 
w kampanii wojennej, wstrząsłoby do grun­
tu istnieniem monarchii, sprowadziło zmiany 
i nieszczęścia, niedą ące się wcale obliczyć, 
a zalanie naszego kraju otwartego przez 
nieprzyjacielskie oddziały, nie mówiąc o klę­
skach politycznych, prowadziłoby do szere­
gu katastrof społecznych i do ruiny mate- 
rjalnej, niedającej się dziesiątkami lat pra­
cy powetować przy -pomyślnych nawet eko­
nomicznych warunkach.

Oto jest znaczenie d l a  nas ustawy o 
pospolitem ruszeniu, jaka niebawem ma 
przyjść do skutku. Ma ona decydować o 
zdolności wytrzymania próby przez armię, 
a zarazem i w związku z tern, o zasłonię­
ciu kraju naszego od katastrofy społeczno • 
gospodarczej, z którejby się on , w złym ra­
zie, nie podniósł.

*

Śledząc bacznie, jak sprawt ta się roz­
wija, straciliśmy wiarę, aby zmiany w pro­
jekcie rządowym istotnie doniosłe — jakie 
nam się wydają szczególnie potrzebnemi dla 
kraju, zostały przeprowadzone. Nie mo­
żemy wszakże rozstać się z nadzieją, że 
przynajmniej w dwóch kierunkach stanie się 
zadość niezbędnym warunkom, aby z usta­
wy tej był zamierzony pożytek, choćby w 
niepełnym stopniu na razie.

Jednym z kierunków tych jest ten, aby 
ludność, która ma być pociągnięta do wy­
pełnienia luk armii czynnej (a stanie się to 
w ciągu kilku tygodni po otwarciu kampa­
nii) ludność, stanowiąca właśnie główne fila­
ry bytu rodzin, nie stała się prostą chair a 
canon, mięsem jatek armatnich, jak nazy­
wają Francuzi, bez pożytku, a często z za­
wadą dla dzielności armii. Aby temu zapo- 
biedz w granicach możności, wystarczy, jeśli 
się do projektu wprowadzi te poprawki, 
jakie wprowadziła komisja węgierska, ozna­
czając p o r z ą d e k  k a t e g o r y j ,  jakie ma­
ją być użytemi z kolei do zapełniania luk 
armii, tudzież landwery, —  i postanawia­
jąc, aby gdy przyjdzie kolej na kategoije, 
które nic wspólnego dotąd z szeregiem woj­

skowym nie miały, dano im uprzednio (po 
zwołaniu, a przed użyciem do służby) jakie 
takie wyćwiczenie wojskowe. Bez tego bo­
wiem nastąpi straszne marnotrawstwo sił 
społeczeństwa.

Drugim, ważniejszym niemal jeszcze 
kierunkiem poprawy projektu dla nas jest 
ten, aby kadry oddziałów właściwego po­
spolitego ruszenia (mającego służjć do za­
słonięcia otwartego kraju, do obowiązków 
garnizonowych i do utrzymania wojskowych 
komunikacyj) były naprzód boda, na papie­
rze sformowanemi, a oficerowie albo raczej 
kandyaaci na oficerów naprzód wyznaczo­
nymi, czyli, aby mieli czas zapoznać się z 
rodzajem obowiązków, jakie ich czekają z 
materjałem obywatelskim, jaki im będzie 
pow erzony, i z warunkami, wśród których 
będą mieli spełnić swą służbę, aby jednem 
słowem mieli czas przejąć się swem Wyso­
kiem powołaniem. — Mają Czesi swe kil- 
kodziesiąttysięczne milicje obywatelskie, dla 
których dep. Mattusz wyjednał w komisii 
utrzymanie ich organizacji i potwierdzenie 
oficerów na wypadek powołania pospolitego 
ruszenia; mają Tyrolczycy swą wyborną, 
więcej niż stutysięczną organizację strze­
lecką z krajową władzą obrony; mają Dal- 
matyńcy swą specjalną silną ^ndwerę dla 
obrony miejscowej — to mieliżbyśmy my jedni 
ze wszystkich Krajów granicznych, pozostać 
nawet bez organicznego zawiązku obrony 
istotnie krajowej, my, którym grożą w razie 
najazdu sił nieprzyjacielskich, jakeśmy 
wyżej wykazali, katastrofy społeczne i ma- 
terjalne ? I poeóż w takim razie pospolite 
ruszenie drugiego powołania w zasadzie? 
czy dla przyspieszenia tych katastrof?....

I czegóż w gruncie rzeczy potrzeba, aby 
stworzyć organiczny zawiązek przynajmniej 
u nas tej obrony krajowej, jaki posiadają 
rozwinięty inne kraje graniczne monarchii, 
a jaki jest niezbędny tak dla armii jak dla 
kraju?.. Na razie nie potrzeba nic więcej, 
jak przywrócić te paragrafy projektu, które 
w przedłożeniu węgierskieni brzmią:

§. 9. Oficerów pospolitego ruszenia mianuje 
cesarz na przedstawienie ministra obrony krajo­
wej, k t ó r y  t y c h ż e  j u ż  w c z a s i e  p o k o ­
j u w y z n a c z a ;  podoficerowie zaś pospolitego 
ruszenia są wyznaczanymi corocznie w porozu­
mieniu z władzami cywilnemi przez komendanta 
batalionu, do którego list ewidencyjnych odnośny 
oddział pospolitego ruszenia jest zaliczony.

§. 10. . . . Kadry pospolitego ruszenia już w 
czasie pokoju muszą być wyznaczonemu

I dodać do tych postanowień należy 
to, co dodała komisja węgierska, a miano­
wicie, że oddziały mają być uzbrojonemi i 
umundurowanemi w razie powołania.

*Pessyffiistami staliśmy s ię , patrząc 
na rozwój tej sprawy, pierwszorzędnej 
sprawy ze względu na nasz kraj, w w edeń- 
skim rajcnsracie.

Musimy wszakże tu otwarcie powiedzieć, 
że gdyby czcigodni reprezentanci nasi w Ra­
dzie państwa, powołani do współdziałania 
przy przyjęciu do skutku ustawy o pospoli­
tem ruszeniu, w tych bodaj dwóch kierun­
kach, tych najskromniejszych a zupełnie mo­
żliwych uzupełnień, możliwych choćby przez 
analogię z projektem węgierskim, nie prze­
prowadzili — wydałoby się nam, że sami 
oni stracili miarę aktualności i wagi spraw 
oddanych do ich decyzji. Musielibyśmy po­
wiedzieć nadto, że mimo gorącego serca na 
potrzeby krajowe, zapoznają s t a ł y  interes 
narodowy w tym kraju, od którego zawisł 
rozwój wszystkich innych interesów i poli­
tyk naszych, i zapoznają znaczenie czasów, 
jakie przebywamy.

Dymisja bar. Pino.
Wiedeń d. 15. marca.

(***) Między ministrem skarbu p. Dunajew­
skim a ministrem handlu br. Piną od dość da­
wna stosunek był mocno naprężony. Br. Pino 
niewiele posiada poczucia samego siebie wobec 
osób prywatnych nawet takich, których towa­
rzystwo człowiek przyzwoity zazwyczaj uważa za 
niestosowne dla siebie, a tern więcej unikać go 
powinien minister ; wobec urzędników zaś wła­
snego wydziału był br. Pino uległy. Tern wię­
cej przeto uderza jego samowladność wobec ró­
wnych sobie, wobec innych ministrów. Ta dwo­
istość natury jest zagadką, którą trudno zaiste 
rozwiązać naczej, jak tylko w ten sposób, że 
właśnie wskutek uległości dla podwładnych so­
bie urzędników, lub co najmriej wskutek nie­
ścisłego wglądania w to, co urzędnicy jego ro­
bili, stawał się samowładnym wobec drugich mi­
nistrów. Była to więc samowładność | e jego 
własna, lecz urzędników jego. Potni. my pytanie, 
czy z tą uległością ministra dla swoich podwła­
dnych nie było w niektórych wypadkach dobrze 
obydwu stronom: pomijamy także pytanie, czy 
to popychanie uległego ministra do aktów samo­
władnych nie było skierowane wprost przeciw 
jego osobie; pomijamy przeto też pogłoskę, któ 
rą przed kilkoma tygodniami na ucho sobie tyl­
ko powiadano, że dwaj urzędnicy ministerstwa 
handlu strasznie szyją buty panu ministrowi ; 
dosyć na trm, że la uległa dla podwładnych sa­
mowładność wobec równych sprowadziła upadek 
br. Piny, który od dnia dzisiejszego przestał być 
ministrem. J

Nie mogło by'; inaczej, bo nie można już 
było ścierpieć nadal postępowania, które byłe 
szkodliwe dia państwa, które kompromitowało 
rząd i prawicę parlamentu wobec opozycji, które 
nakoniec targnęło się la prawa korony.

W sprawie przyjęcia kolei żelaznych z Pra­
gi do Duchcowa i z Duchcowa do Bodenbachu w 
zarząd państwa, przywódzca lewicy p. Chlume- 
cky nie w Izbie wprawdzie, lecz poufna oświad­
czył, że zna sprawę dokładnie, i że minister br. 
Pino jest w niej czysty, ale państwo poniosło 
ciężką krzywdę materjalną. Otóż to i nasze by­
ło przekonanie ; jak jednak w czasie obrad par­
lamentarnych nad tą sprawą, tak i dziś nie mo­
żemy zwolnić br. Piny od tego, że oczywiście

za mało troszczył się o różne fazy. jakie prze­
biegała w kolejowym departamencie minister­
stwa handlu. Gdyby był energiczniej dopilnowy­
wał sprawy, z pewnością byłby nie dopuścił 
zwłóczenia stanowczej umowy rządu z towarzy­
stwem kolejowem aż do chwili, gdy warunki 
przejęcia drogi żelaznej z Pragi do Duchcowa o- 
gromnie zmieniły się na niekorzyść państwa 
przez wmięszanie się towarzystwa kolei z Du 
chcowa do Bodenbachu.

W sprawie operacji finansowej w celu po­
mnożenia taboru przewozowego na kolejach skar­
bowych, br. Pino prawdopodobnie tylko przez u- 
ległość dla urzędników swych postąpił sobie sa­
mowładnie, zawierając transakcję finansową bez 
wiedzy ministra skarbu. W jaki sposób br. Pino 
w sprawie tej skompromitował rząd i prawicę 
w komisji budżetowej wobec lewicy, opowiadać 
nie będziemy, bo zbyt szeroko musielibyśmy 
rzecz tłumaczyć; dość, że skompromitował, a 
głównie p. Dunajewski był całą tą sprawą wiel­
ce oburzony. Mimo to zaczepki lewicy zwracały 
się w tym wypadku przeciw samemu p. Duna­
jewskiemu.

W sprawie pocztowych kas oszczędności nie 
zgadzał się p. Dunajewski na lokowanie kapita­
łów niemal wyłącznie w papierach państwowych, 
gdyż n i wypadek wojny lub w razie obniżenia 
się kursu icjl z jakiejbadź innej przyczyny, skarb 
państwa, poręczający całość kapitałów złożonych 
w pocztowych kasach oszczędności, poniósłby 
wielkie straty. Br. Pino atoli ślepo był uległy 
dyrektorowi tychże kas, p. Cochowi. I właś. fe 
uległość dla p. Cocha stała się, nie dla lokacji 
kapitałów, lecz z innej przyczyny fatalną dla 
ministra handlu.

Jak gdyby niedość było tego wszystkiego, 
br. Pino postarał się w styczniu r. b. o posta­
nowienie cesarskie w sprawie organizacji i za­
kresu działalności c. k urzędu pocztowych kas 
oszczędności.

Wiadomo nam z całkiem autentycznego źró- 
dł t, że br. Pino uczynił to bez wszelkiej wiedzy 
któregokolwiek innego ministra. Cesarz, nie do­
myślając się nawet, że br. Pino działa na własną 
rękę. co więcej, że działa tajemniczo, podpi ał to 
postanowienie dnia 20. stycznia. Na podstawie 
jego br. Pino tworzy rozporządzeniem ministe- 
rjalnem z dnia 24. lutego organizację taką, że 
minister handlu staje się tylko czemś w rodzaju 
wykonawczego organu dyrektora pocztowych kas 
oszczędności. Bez jego wiedzy i woli, bez jego 
inicjatywy i wniosku ministrowi handlu nie wolno 
tknąć się zgoła tibzego, co tychże kas do­
tyczy. Ale nie koniec na tern. W artykule 5. 
rozporządzenia tego naruszone i ograniczone są 
nawet prawa korony. Jest to konstytucyjna pre­
rogatywa . korony, że na którybądź urząd może 
powoływać kogokolwiek zechce; tu zaś wyraźnie 
powiedziano, że cesarzm oże mianować dyre­
ktora urzędu pocztowych kas oszczędności jedy­
nie z grona osób zasiadających w tym urzędzie. 
Mamy więc w tern rozporządzeniu najjaskrawszy 
dowód uległości br. Pińy wobec podwładnych, 
samowładności wobec równych i w dodatku zu­
chwałości wobec korony.

Rozporządzenie to ukazało się dnia 3. b. m- 
w Dzienniku ustaw państwa. I zaprawdę nie poj­
mujemy, jakbr. Pino mógł po dniu tym być jeszcze 
przez blizko dwa tygodnie ministrem. Nigdy nie 
sprawdziły się w tym stopniu słowa, że „gdyby 
nie było opozycji, wypadłoby stworzyć ją sobie." 
Potrzeba było krytyki leu :ey w komisji budże­
towej, żeby bar. Pino ptzestał być ministrem; 
bez-tej ery tyki pewnieby go fatum nie było je­
szcze dościgło.

W przesłanym dziś Gaicie telegramie powie­
dzieliśmy, że przyjęcie d/misj. bar. Piny przez 
cesarza nie ulega wątpliwości. Jakoż pod wie­
czór dowiadujemy się, że dymisja przyjęta.

Nie można też wątpić, że owo rozporządze­
nie byłego ministra będzie niebawem cofnięte. 
A nadto nie wątpimy, że dyrektor pocztowych 
Kas oszczędności p. Coeji żadną miarą nie bę­
dzie mógł pozosta na swem stanowisku. Dość 
to charakterystyczna jednak okoliczność, że rząd 
dziś dopiero zadaje sobie pytanie; źkąaże tu 
wziął się na to stanowisko jakiś nieznany nam 
C och?! Ten nieznany rządowi p. Coch nie po­
winien jednak być ani pierwszym, ani jedynym; 
ci, którzy szyli buty bar. Pinie, także nie powin­
ni przetrwać jego ministerstwa,

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Po uroc ystem nabożeństwie w kościele archi- 

katedralnym, zebrała się dziś o godzinie 11 przed 
południem nowo wybrana Rada miejska, w liczbie 
82 radnych.

Przewodniczący, prezydent miasta, Dąbrowski, 
krótkiem przemówieniem zagaił pierwsze to posie­
dzenie „szóstej kadencji prawdziwie autonomicznej 
Rady", poczem przedstawił Reprezentacji miej­
skiej naczelników biór magistratu, i zgodnie z jej 
przychyleniem się, zawezwał sekretarza Rady, p. 
Lukasa do dalszego pełnienia tych obowiązków, 
oraz zaprosił pp. rad, Sembratowieza i Piątków 
skiego, na gospodarzy ,f

Rad. R e w a k o w i c z  interpeluje przewodni­
czącego, czy i jakie pertraktacje przeprowadzone 
były w sprawie budowy kolei Lwowsko-Rawskiej, 
na którą tak miasto jak i kraj przyczyniły się 
znacznemi subwencjami.

Prezydent D ą b r o  v s R i oświadcza, że per­
traktacje z dyrekcją kolei Czerniowieckiej rozpo­
czną się właśnie w nadchodzącą sobotę; z grona 
Rady wezmą w nich ndfeiał radni Kędzierski i 
Dymet, a o rezultacie ,układów nieomieszk? w 
sweim czasie Reprezentację miasta zawiadomić.

Rad. R e w a k o w i c z ,  z uwagi, iż na dziś 
właśnie, 17. maica, naznaczony został konkurs 
oddania w przedsiębiorstwo budowy drogi żelaznej 
ze Lwowa do Rawy — g.ozi zaś niebezpieczeń­
stwo, że z niezmierną krzywdą dla przemysłn 
miejscowego, uzy skać mogą spółki obie, zagrani­
czne, stawia wniosek naglący:

Reprezentacja m. Lwowa uchwala odnieść się 
w drolze telegraficznej do komisji wykonawczej 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej i do ministerstwa 
handlu, aby w rozstrzygnięciu konkursu na przed­
siębiorstwo budowy kolei Lwów-Rawa. „przy rów­
nych warunkach ofertowych", uwzględniono 
spółki krajowe. Jednocześnie zaś udać się tą 
samą drogą do Kuła polskiego w Wiedniu, z pro­
śbą o poparcie. _

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie, stylizację 
zaś telegramów poruczono prezydjum magistratu.

Przewodniczący nadmienia przy tej sposobno­
ści, że, o ile mu wiadomo, Rząd zastrzegł sobie 
wybór głównego przedsiębiorcy*

Do komisji skrutacyjnej zostali wybrani przez 
aklamację radni; dr. Ciesielski, Ciuchciński, Ge- 
tritz, dr. Gryziecki, dr. Krówczyński, Piepes, dr. 
Piętak, dr. Radziszewski i H^aiichiewicz.

K u t a  i B i s n a  i zamiejscowa.
i id ó w  d 17 . Marca

* Z dniem dzisiejszym przeszła Gazeta Naro­
dowa na własność p. Liberata Zajączkowskiego.

* Cesarz udzielił 100 zł. gminie Żarnowiec 
w p rwiecie Krośnieńskim na budowę szkoły.

* P. dr. Juljan Czerkawski, jak donoszą tele­
graficznie A . Pressie z Krakowa, postawionym 
jest przez partję krakowską jako kandydat na 
posła z okręgu wyborczego Tarnów-Pilzno, w 
miejsce ks. dra Kopycińokiego.

* W sprawie mandatu, opróżnionego po śp dr. 
Zatorskim, pisze Czas co następuje : „Z Krakowa 
przynosi Dz. Pol. wiadomość, iż o „mandat posel­
ski, opróżniony przez śmierć prof. doktora Za­
torskiego, ubiega się profesor dr. Józef Rosen- 
blatt, który — zdaje się — ma wszelkie szanse 
powodzenia". Bałamutne takie i przedwczesne 
wieści dowodzą tylko nieznajomości zupełnej sto­
sunków i faktycznego położenia w naszem mie­
ście. Jak wiadomo bowiem, wyborcy, zaproszeni 
prz ez prezydenta miasta, dokonają wyboru komi­
tetu przedwyborczego, a ten zawezwie kandyda­
tów mających zamiar nbiegać się o opróżniony 
mandat, by zgłosili się doń i stanęli następuio 
przed obywatelstwem, które w głosowaniu pró- 
bnem wyrazi swe życzenia na rzecz pewnego kan­
dydata. Dotychczas nie odbyło się żadne z takich 
zgromadzeń, a drogi tej nie pominie żaden z kan­
dydatów poważnych.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała Jana Koniaka, rzeczywistym nauczycielem 
w Tyśmienicy.

Inspektor szkolny okręgu nowosądeckiego p. 
Małecki Ludwik, wniósł o uwolnienie z dotych­
czasowej posady.

* Do Raoy powiatowej ropczyckiej wybrany 
został przy wyborze uzupełniająaym jelnego 
członka z grupy większych posiadłości, p. Broni­
sław Szwantow.-ki, właściciel Glinika.

* Sprawa gazowa we Lw ow ie. Trzystu kup­
ców i przemysłowców tutejszych, za pośrednictwem 
stowarzyszenia Gremium, wniosło przed dwoma 
tygodniami podanie do dyrekcji zakładu dessau- 
skiego o zniżenie cen gazu. Dyrekcja odpowie­
działa Gremium i przełożeństwu Towarzystwa 
przemysłowego, że w sprawie żądanej obniżki, od­
niosła się z propozycją do magistratu tutejszego, 
a mianowicie, że gotowa jest zapłacić gminie oko­
ło 600.000 zł. i obniżyć ceny gazu zarówno dla 
miasta jak i dla prywatnych, pod warunkiem je­
dnak: aby gmina m. Lwowa zrzekła się prawa do 
ewentualnej po upływie kontraktu własności za­
kładu. Jak wiadomo, kontrakt grciny z Towarzy­
stwem dessauskiem upływa za lat 13, a po upły­
wie tego czasu zakład gazowy ma przejść na wła­
sność miasta — Towarzystwo więc dessauskie — 
stawia skromne żądanie : zrzeczcie się tego pra­
wa, obniżę wam cenę gazu i dopłacę 600.000 zł.!

Gremium magistratu — jak nam donoszą— pro­
pozycję tę odrzuciło a Rada miejska uczyni za­
pewne to samo.

* Jubileusz. W niedzielę przy sposobności zgro-’ 
madzenia „Izby inżynierskiej", jakie się tu odby­
ło, obchodzono także jubileusz 25-letniej służby 
cywilno inżynierskiej p. Jana Zakrzewskiego z 
Tarnopola. Na nczcie wyprawionej z tej okazji, 
między innymi byli pD. Zajączkowski, rektor szko­
ły politechnicznej i p. Stahl, prezes Towarzystwa 
politechnicznego.

■-* Cpliog da sprawy listu Wołynlaka, zamie­
szczonego w swoim czasie w Schles. ZtĄ jest naj­
lepszy. Pismo to otrzymało list z napisem „Bis- 
mark, król polski" z datą M o ś c i s k a  dnia 7. 
marca. „Szanowna Redakcjo! Wasze senzacyjne 
odkrycia, dotyczące Polski, pnszczone w świat, 
wzbudziły tu słuszne zajęcie... — Niemasz je ­
dnego rozumnego Polaka, który teoretycznie zgo- 
Izićby się mógł na odstąpienie jednej prowincji. 
Byłaby to zdrada stanu wobec narodu... Wszelako 
inaczej przedstawia się rzecz praktycznie: gdy 
raz Polska przywróconą zostanie aż do Czarnego 
morza, któż chętnie nie zgodziłby się, aby zado­
wolić uczciwego faktora przez regulację zacho­
dniej granicy! Owszem, co więcej! W całym kraju 
przeważa polityczna maksyma: „gdyby Mefisto-
feles dokonał odbudowania Polski, to byłby obrany 
królem tego kraju." A  zaiste nie mogłaby się 
piękniej zakończyć świetna kanera księcia Bis- 
marka, jak gdyby był wybrany królem przez cały 
lud. — Ja z mej strony, jako głowa jednego ze 
starych rodów szlacheckich w kraju, daję pierw­
sze wotum za Ottonem I. Hrabia F .“

Kto, jest lir. F. nie trudno idgadnąć. List 
ten zdradza sam, humor znakomitego w literatu­
rze dramatycznej rodu.

* Nowy budynek dla lwowskiej reprezentacji 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń stanie obok gmachu sejmowego i domu p. 
Brykczyńskiego. Na ostatniem bowiem posiedze­
niu Rady nadzorczej, uchwalono dotychczasowy 
dom przy ulicy Hetmańskiej sprzedać pp. Sokalowi 
i Lilienowi, a pod budowę nowego gmachu zaku­
pić plac obok sejmu.

* Magistrat ogłasza, że z rozpoczęciem roku 
szkolnego 1886 7 obsadzonych ma być w c. k. 
zakładach wychowawczych i szkołach wojskowych 
310 miejsc, a to tak erarjalnych bez w s z e l k i e j  
opłaty lub za opłatą połowy należytości, jakotez 
stypendyjnych i płatnych, mianowicie zaś : 205 w 
niższych wojskowych szkołach realnych z dniem 
1. września 1886, 40 w wojskowej akademii w 
Wiener Neustadt, 40 w technicznej akademii woj­
skowej we Wiedniu, i 25 w wojskowym domu 
sierót, z d. 18. września 1880.

B liższę wiadomość co do warunków i terminu 
podań, powziąć można w IV. departamencie ma­
gistratu.

* To w a rzys tw o  kuchni ludowej odbyło wczo­
raj walne zgromadzenie pod przewodnictwem pani 
Marcelowej Madejskiej. Z odczytanego przez skarb­
nika dr. Goldmana sprawozdania za rok 1885 
wyjmujemy następujące daty:

D o c h ó d :  Pozostałość z r. 1884 zh . 2700 
w papierach wartom iiowych, a 44 zł. 64 ct. w 
gotówce, za obiady w kuchni i za marki 4667 zł. 
38 ct. W kładk od c słonków 735 zł. Subwencje: 
od Rady miejskiej 300 zł., 0d kasy oszczędności 
250 zł. Odsetki od funduszu rezerwowego 131 zł., 
wymiana listów zastawnych na 200 z ł .—  199 zł.

R c  c h ó d :  Za mięso zł. 2387*34, wiktuały 
zł. 1634*47, chlet zł. 763*73. Czynsz za lokal i 
readaptacja zł. 550, płaca sióstr i służby zł, 572*25 
opał zł. 262, uzupełnienie inwentarza zł. 24*70, 
wydatki drobne zł. 128*50, wymiana listów za­
stawnych zł. 200.

P o z o s t a ł o ć ć  na rok 1886 w papierach 
wartościowych 2500 zł., w gotówce zł. 5*3.

W roku ubiegłym dochody nie wystarczyły na 
pokrycie wszystkich wydatków, a zarząd zmuszony 
był uzupełnić niedobór kwotą 199 zł., uzyskaną 
ze sprzedaży zł. 200 w papierach wartościowych 
z funduszu rezerwowego.

Liczba członków  Towarzystwa z końcem r. 
1885 wynosiła 60. Ubył też wskutek śm leici

długoletni dyrektor kuchni ludowej, śp. Karol 
Groman, który z rzadką gorliwością i wrodzoną 
energią sprawował urząd powierzony mn kilka­
krotnie przez walne zgromadzenie. Dr. Goldman 
zakomunikował, że do towarzystwa wstąpił ks. 
arcybiskup Morawski z roczną wkładką 120 zł.

Powyższe sprawozdanie przyjęto do wiado­
mości i udzielono zarządowi absolutorjnm, a dr. 
Goldmanowi wyrażono uznanie za jego trudy. 
Następnie uczczono pamięć ś. p. Gromana, w któ­
rego miejsce wejdzie jako dyrektor p. Bogdano­
wicz. Wybrano ponownie zarząd zeszłoroczny, 
tylko w miejsce pani Wędrychowskiej, która zre­
zygnowała, wybrano panią Balutowską. Na zgro­
madzeniu obecną też była ks. Sapieżyna Adamowa.

* Od Wydziału T o w a rzys tw a  „Sokół" otrzy­
mujemy następujące pismo: Zamieszczone w nr.
61 Gazety sprawozdanie z walnego zgromadzenia 
„Sokola" lwowskiego, prostujemy o tyle, iż do­
tychczasowa budowa gmachu „Sokoła" kosztowała 
nie 72.450 zł. lecz tylko 52.450 zł. — w przy­
chodach bowiem zamieszczono 4 akcepta w łącznej 
sumie 20.000 zł., które równocześnie mieszczą się 
w rozchodach, zatem jest pozycja zobojętniają­
ca się.

* Na cmentarzu znaleźli onegdaj grabarze Ję­
drzej Jacko i Szymon Słowik podrzucone dziecię 
płci żeńskiej, które było zupełnie skostniałe. Le­
karz miejski dr. Pawlikowski skonstatował śmierć, 
poczem zwłoki odesłano do kostnicy, a za wyro­
dną matką rozpoczęto poszukiwania.

* Morderstwo z zazdrości popełnił d. 14. b.m. 
Wincenty Jaworski, komendant posterunku żan- 
darmerji w Rohle koło Hohenstadt na Morawie. 
Uniesiony ślepą zazdrością zastrzelił młoaą żonę 
swoją, którą niedawno temn był poślubił. Wino­
wajcę uwięziono i oddano go sądowi wojskowemu 
dla obrony krajowej w Bernie.

* Na wydalonych z Prus złożyli w admini­
stracji Gaz. Nar.: Leopold Rotlender 10 z ł .  dr. 
Karol Irzyczek 40 zł., jako trzecią część czystego 
dochodu z baln kostiumowego w Samborze dnia 
27. lutego b. r. odbytego.

* Stan powietrza- Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj nad wieczorem zaczął znowu śnieg 
padać i padał przy wietrze wschodnio-północnym 
rzęsiście do godziny 10. prawie, opad jego do 8. 
godziny ćziś z rana wynosił 2,, mm. Średnia 
temperatura wczorajszego dnia była — 0,°3, naj­
wyższa 1,“,, najniższa dziś z rana o 7. godz. 
-  3, . C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz 
w południe dnia 17. marca: Przy wietrze
wschodnio-połndniowym. temperatura się podnosi, 
niebo wypogadza się, powietrze miernie wilgotne, 
pogodnie, co najwięcej, opad nieznaczny.

* Wiadomości policyjna z d. 16. marca r. b.; 
S k r a d z i o n o :  ręczny wózek o szterech kołach, 
wart. 7 zł.; psa legawca młodego, maści białej z 
żółtemi płatkami; worek koniczyny wagi 30 kilo­
gramów, wart. 24 zł. z wozu między Lwowem a 
Sołomką.

Z g u b i o n o  paszport, wydany dla Izraela 
Feuermanna do Rosji i tegoż świadectwa; srebl.. 
branzoletkę szafirowo emaliowaną; notę no 5 zł 
w rynku.

Z n a l e z i o n o  czarny luksowy zarękawek 
w dorożce; czarne barankowe futro, czarnem su* 
knem pokryte z pętlicami, i laskę, w ogrodzie przy 
ulicy Pełtewnej.

Z a k w e s t j o n o w a n o  poduszkę i dwie ma­
łe poduszeozki.

Ł o s z a k a zbłąkanego a na ulicy HalićT 
przyt-zymaneg■>, oddano do miejskiego komisarja- 
tn I. dzielnicy.

* lutro we czwartek dnia 18. marca: św. 
Edwarda II.; — S. S. 42 rnnez.

—  Kołomyja d. 16. marca. Telegram podany 
w Gaz. Nar., który po tak długiej ciszy, przei 
wał spokój naszego miasta, iż  wybór Blocha ko­
misja poselska w W iednia unieważniła, sprawił 
pomiędzy izraelitami taki rozruch w mieście, ja ­
koby przed miastem stał nieprzyjaciel. Z ust do 
nst, wiadomość ta przechodziła szybko, a około 
godziny 10. pojawiły się ju ż  i plakaty o wyniku 
podanym w Gazecie. Między ludnością izraelicką 
krąży pogłoska (nawet między Blochistami), i i  w 
razie ponownego wyboru, głosować będą na posła, 
chrześcijanina.

Czy słowa dotrzymają, wątpić należy. J e ­
dnakże, gdyby listę wyborców dobrze sporządzono 
musiałyby wybory wypaść odpowiednio.

- W Wiedniu zmarła d. 13. b. m. E lżbieta 
Markowska, kompozytorka i właścicielka szkoły 
mnzycznej.

—  W Pradze popełnione zostało d. 13. b. m. 
morderstwo rozbójnicze. Zamordowano i obrabo­
wano akuszerkę Adeiaidę Hippmann, wdowę, mie­
szkającą przy t. zw. „Kaatulusplatz". Zbrodnia, 
jak się zdaje, dokonaną została między godziną 8 
a 10 z wieczora, z domowników jednak i sąsia­
dów zamordowanej nikt nie słyszał krzyku lub 
podejrzanego łoskotu w je j m ieszkania, które 
znajduje się na drugiem piętrze, w podwórzu. 
Przez cały dzień 13. b. m, rozmaici interesanci 
zgłaszali się do Hippmannowej, a gdy na wsee! 
kie dzwonienia i pukania do drzwi nie otrzymali 
odpowiedzi, stróż domowy sprowadził policję i 
ślusarza, który dzwi otworzył. Już w kuchni za­
uważono dwa rozbite kufry i porozrzucane po po­
dłodze rzeczy ; w przyległym pokoju zaś leżała 
Hippmanntwa w kałuży krwi, z głową roztrza­
skaną, nieżywa. Ile dotąd sprawdzono, morderca, 
niewyśledzony jeszcze, zrabował sto guldenów go­
tówką, damski złoty zegarek, oraz inne pomniej­
sze kosztowności.

—  W M arsylji zastrzelił się obywatel ziemski 
Łuczyński. skutkiem znacznej przegranej, którą 
poniósł w Monte Carlo.

—  W Bazylei zmarł w tych dniach redaktor 
Basler Nachrichten, Jan W ackernagel, siostrzeniec 
Bluntschlego. Posiadając język  polski, w piśmie 
swojem dawał sprawozdania własne o naszym *n 
cha literackim, oraz tłumaczył jedn z noweiek 
Sienkiewicza.

—  Smutna katastrofa miała miejsce w Norde
w okręgu Hagen, jak  donoszą z Elberfeld. Pod­
czas pożaru domu sierot pięciu wyćhowańców z * ' 
kładu znalazło śmierć w płomieniach, trzydzies*® 
zdołano uratować.

—  Olbrzymia bawina, spadając z Monte s»*w  
pod Gorycją na szosę, zraniła ciężko kilLun**^ 
kupców wracających z jarmarku i zasypała wozy 
i konie.

—  Oryginalne widowisko płonącej rzeki “ ieli
mieszkańcy Szkocji. "W pewnym punkcie Clydę 
sauważono od pewnego czasu, wydobywając® 81§ z 

fal kłęby dymu. Pewien rybak rzucił w  ̂Wodę 
płonącą zapałkę i w jednej chwili wzniósł się nai_ 
powierzchnią słup ognisty, widoczny na odległej 
przestrzeni. Zjawisko to tłumaczą wybuchem ga­
zów, pochodzących z pokładów węgla, znajdują­
cych się na dnie rzeki.



- -  uozor nau urukarniamł i księgarniami. Ro-
Hjski Goniec urzędowy zamieszcza najwyższe roz­
rządzenie, ustanawiające czterech inspektorów 
'Pecjalnych: w Wilnie, Kijowie, Odessie i Rydze, 
l̂a bezpośredniego dozoru nad drukarniami, lito­

grafiami i innemi podobnemi zakładami, oraz nad 
Radiem księgarskim. Dizór ma się odbywać pod 
°kiem głównego zarządu do spraw prasy, a in 
Hektorowie znajdować się mają przy trzech jene- 
f&ł-gubernatorach i jednym gubernatorze (w Ry- 
**«). Płacy pobierać mają po 2000 rub. rocznie, 
c«yli razem 8000 rubli.

— Przytomność umysłu Shakespeare’a. Nie
Hliertelny dramaturg angielski grał niegdyś rolę 
króla w jednej ze sztuk swoich. W pewnej sce- 
a'e, rozdając rozkazy dworzanom, zbliżył się tnż

obecnej na przedstawieniu królowej Elżbiety, 
która, chcąc go wyprowadzić z równowagi, upu- 
Hiła, niby przez nieuwagę, chustkę do nosa pod 
a®gi Shakespeare’a. Dramaturg jednak z najzi­
mniejszą krwią zwrócił się do jednego z otacza­
jących go aktorów-dworzan i rzek ł: „Zanim wy­
pełnisz moje rozkazy, weź tę chustkę naszej kró­
lewskiej siostry i wręcz je j takową". Przytom ­
ność umysłu wielkiego poety niemało ubawiła kró- 
lowę Elżbietę.

— Królowa Elżbieta podziwiając piękność i 
dystynkcję magrabiego Medina, hiszpańskiego gran­
da, znajdującego się na jej dworze, spytała go, 
która z dam posiadła serce tak powabnego mło­
dziana. „Pani, odrzekł, dyskrecja w takich razach 
dla kochanka je s t  konieczną, ale ponieważ każde 

jśądanie Waszej Królewskiej Mości jest dla mnie 
tozkazem, choć zamilczę jej nazwisko, pozwoli 
tti Najjaśniejsza Pani ofiarować sobie jej por­
tret." Przysłał jej lnstro.

— Od Administracji. S p r o s t o w a n i e .  W 
W ogłoszeniu o zwołanin walnego zgromadzenia 
ąkcjonarjuszów kolei Karola Ludwika, umieszczo- 
ttem w nnmerze 62 z d. 17. marca r. b. prostn- 
jemy myłkę roku, t. i. termin zwołania na 15. 
■baja 1886 (a nie jak mylnie podano 1885).

Teatr, literatura i muzyka.
— Teatr. Przykro nam, że pisząc dziś sprawo­

zdanie z wczorajszego przedstawienia benefiso- 
wego — zaznaczyć musimy na czele, że jakkol­
wiek ogół publiczności zawsze oddaje p. Wierz­
bickiemu zasłużone uznanie, to jednak nie po­
spieszył wczoraj na jego benefis. Rozumiemy 
te ani taka nowość, jak „Lukrecja" ani wyimek 
z „Carmeny" nie mogły nikogo zachęcić do 
przybycia — ale pamiętać należało, że benefis 
jest pod pewnym względem uroczystością dla 
artysty a sposobnością dla publiczności do okaza­
nia mu owego uznania, jakiem go ogół darzy. Nie 
Wina to artysty, że wybrał na swój benefis ta­
kie oklepane rzeczy. Cóż miał innego uczynić, 
ffdy repertoar operowy ogranicza się u nas do 
Fausta, Trubadura, Hugenotów, Łucji, Trawiaty, 
Aidy i Afrykanki, a ostatniemi czasy „wzboga­
cony" został „Lindą" i „Lukrecją".

O samem przedstawieniu nie wiele mamy 
do powiedzenia. Ze p. Wierzbicki partję don Al­
fonsa śpiewa przewybornie — zaznaczyliśmy to 
już przed tygodniem zaraz po benefisie pani 
Arklowej. Wczoraj śpiewał p. Wierzbicki jeszcze 
lepiej — i żałować może każdy, kto go nie sły­
szał, — gdyż lepszego don Alfonsa trndno so­
bie i Wyobrazić.

Pani Arklowa pięknie odśpiewała partję ty­
tułową, a p. Lafont jak umierał komicznie po 
przednim razem, tak i wczoraj, że Lukrecja, ma­
jąca zgon jego opłakiwać, śmiała się, co posłu­
żyło do wesołego usposobienia widzów. Pani Ka- 
sprowiczowej wyrazić musimy zupełne zadowo­
lenie z Orsino co zresztą uczyniła już i publi­
czność, darząc ją oklaskami po odśpiewanej arji 
w akcie czwartym. ' . .

Panna Praun jako „Carmen" wyglądała jak 
zwykle uroczo, śpiewała jednak miejscami 
jiiniej czysto, w głosie jej czuć było wczoraj 
jakby zmęczenie. Escamilem był p. Wierzbicki, 
i odniósł tryumf zupełny.

Benefisantowi wśród hucznego brawa ofiaro­
wały „wielbicielki jego talentu* wieniec lau­
rowy.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 17 
b. m. po raz drugi: „D z i a d u ś f i l u t " ,  komed 
w 3 aktach przez Mieczysława Schmitta i Wi 
Wojdalowicza.

—- Muzyka. K o n c e r t  na p i s z c z a ł c e  p, 
Jakóba Nagy, odbędzie sie w poniedziałek d. 22. 
marca w sali kasyna miejskiego. Bilety zamawiać 
można w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego.

Ogłoszenie konkursu na premia dla literatów 
polskich z fundacji Franciszka Kochmana.

W ydział krajowy królestwa Galicji podaje do 
Wiadomości publicznej, co następuje :

Franciszek Kochman, urzędnik rządowej Izby 
obrachunkowej we Lwowie, zmarły dnia 8. marca 
1866 r., przeznaczył rozporządzeniem ostatniej 
Woli z d. 1. stycznia 1864 i 23. grudnia 1865 
część swego ruchomego i nieruchomego mienia na 
utworzenie fundacji, mającej po wieczne czasy 
nosić nazwę : „Fundacja Franciszka Kochmana dla 
premiowania literatów polskich".

Majątek tej fundacji ulokowany w 4 prct. i 
5 prct. listach zastawnych galicyjskiego Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego wynosi obecnie 
w nominalnej wartości 24.000 zł. i złożony jest 
w kasie Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
też w myśl listu fundacyjnego jest władzą, w któ­
rej rekach nietylko zarząd tego majątku spo­
czywa, ale także i kontrola nad należytem wyko­
nywaniem wszelkich w tymże liście fundacyjnym 
objętych postanowień.

Celem wprowndzenia w życie fundacji r zpi- 
suje się niuiejszem konkurs z terminem zapadło­
ści w d. 31. marca 1888 r., a to na t ’n raz na 
dwa premia, jedno w kwocie ty iąca (1000) zł. 
drugie pięciuset (500) zl. a. w. dla dwóch dzieł 
za najlepsze uznanych, i wzywa się wszystkich 
literatów polskich bez różnicy, w kraju i pod 
jakim rządem żyją. ażeby w ciągu tego czaso- 
kresn dzieła swoje, o ile je uważają za godne 
ubiegania się o te premia, przesyłali do Lwowa 
pod adresem Wydz. kraj.

Na mocy listu fundacyjnego mogą być d pu­
szczone do konkursu wszelkiego rodzaju utwory 
w języku polskim, z wyjątkiem dzieł treści reli­
gijnej i teologicznej.

Mogą to być utwory równie pisarzy żyjących 
jak i już zmarłych — w tym drugim razie je* 
dnak z zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła już 
drukowane za życia autora, to im tylko w ciągu 
trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo do 
konkursn służy, jeżeli przeciwnie są to prace jesz­
cze nie ogłoszone drukiem, to przyznana im na­
groda przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła 
Użytą być powinna.

Co do prac autorów żyjących, to jedynie książ­
ki drukiem już ogłoszone mają prawo do ubiega­
nia się o nagrodę. Dawniejsze jednak publikacje 
niż z roku 1878, jako roku o 10 lat wyprzedza­
jącego termin zapadłości niniejszego konkursu bez 
różnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, w mi śl 
§ 18 listu fundacyjnego wykluczone są od współ- 
ubiegania się o nagrodę.

Własność dzieła wynagrodzonego służy auto­
rowi i nadal.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu auto­
ra już zgasłego, przypada na rzecz jego spadko­
bierców, gdyby zaś takich nie było, wtedy komi­
sja konkursowa orzecze na jaki cel ma być użytą.

Do załatwienia czynności, połączonych z oce­
nianiem dzieł i przyznawaniem nagród, utworzo 
ną jest konkursowa komisja fundacyjna, którą 
w myśl listu fundacyjnego powJnje Wydział kra­
jowy.

W skład tej komisji wchodzą obecnie nastę­
pujący panowie:

JW. Oktaw Pietruski, jako członek Wydziału 
krajowego i przewodniczący.

Dr. Zygmunt Samolewicz, c. k. dyrektor gi­
mnazjum i dr. Gustaw Roszkowski c. k. profesor 
uniwersytetu, jako dwaj kuratorowie fundacji.

Z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu nan- 
kowo-literackiego dr. Alfred Biesiadecki, c. k. 
radca namiestnictwa, członek Akademii umieję­
tności, dr. Ludwik Kubala c. k. profesor gimna­
zjalny, członek korespondent Akademii umieję­
tności, Władysław Łoziński, publicysta i poseł na 
sejm, dr. Antoni Małecki, członek akademii nmie- 
jętności, poseł na sejm i członek dożywotni Izby 
panów, Zygmunt Sawczyński, c. k. dyrektor semi- 
narjnm nauczycielskiego i poseł do Rady pań­
stwa.

Jakkolwiek komisji tej służy prawo wyna­
gradzania dzieł i takich, które na konkurs nie 
zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osią­
gnięcia nagrody mieć sądzą, aby nieomieszkali 
wziąć udziału w konknrsie, komisja bowiem nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe 
przeoczenie dzieła, godnego nagrody, a nie nade­
słanego do ocenienia.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o po­
wtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
Kolej północna cesarza Ferdynanda. Walne 

zebranie akcjonarjuszów kolei Północnej, które od­
bywało się dotychczas zazwyczaj w kwietniu, zo­
stanie zwołanem tego roku dopiero w maju.

Kolej lokalna Bielsk - Wadowice. Presse do­
nosi, iż w czasie najbliższym zostanie ogłoszoną 
koncesja na budowę linii lokalnej z Bielska do 
Wadowic. Linię tę, która zostanie wykończoną 
jeszcze w ciągu bieżącego rokn, będzie bndować 
kolej Północna cesarza Ferdynanda.

Ostatnie notowania produktów z dnia 17 
marca b. r.

Lw ó w , pszenica8*—  do 9 '—, żyto 5*90 do 6*25, 
jęczmień 5‘50do7'50, owies 6'50 7‘50,groch 6' 
do 10.25, wyka 7 — do 8*—, rzepak 8‘ -  do 10-—, 
lnianka 8‘ — do 9-50, koniczyna czerw. 40—55, ko­
niczyna biała 40'—60, kouicz. szwedzka 42 58.

Tarnopol, pszenica 8’ — do 8‘85 , żyto 5‘50 
do 6‘ —, jęczmień 5‘45 do 7*— , owies 6*— do 6*25, 
groch 6*— do 9'75, wyka — do — rzepak 
8-— do 9-75, lnianka 8'25 do 9-45, koniczyna 
czerw.42*— do63*— ,koniczyna biała 42*— do60‘— 
koniczyna szwedzka —*—.

Podwołoczyska, pszenica 8.— do 8-50, żyto 
5'46 do 5'85, jęczmień 5‘ — do 6*50, owies 6*— do 
—•— , groch6‘—d o ll ‘50, wyka6*50do—•—, rzepak 
8*— do 10*— , lnianka — ••— do —•—, konicz. czer- 
40'— do 62‘— , koniezyna biała 40'— do 60--^, koni­
czyna szwedzka —*— do —-—.

Jarosław , pszenica 8-— do 8*76 , żyto 
6’— do 6-35, jęczmień 5‘75 do 7-— , owies 6*— do 
6 46, groch 6.— d o lO — , wyka 7‘ — do 8*—, rzepak 
8-50 do 10-10, lnianka — do — •—, koniczy­
na czerwona 42‘ — do 58-— , koniczyna biała 
45-— do 68-—, koniczyna szwedzka — do — 
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Cnmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 5- -  do
10-— nominalnie.

Okowita za 1000 litr. prct. loco Lwów złr.
24-— do 24-50.

Telegramy targowe, z dnia l16 ^ rca-_  
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo _ zl. 

do zł., żyto ńo zł. Okowita

24'2 B n°da?e0s t t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 839 zł. do 8.41 zł.; rzepak na sierpień-
wrzesień 151.75 zł. do —.— _

W r o c ł a w :  Pszenica —•— m- do — . ™ s
żyto m. do — m.; owies — m. do
—.— m.; rzepak — . m. do —•— m-; 8P,rytvis 
—.— m. do — .—- m.

B e r l i n .  Pszenica żółta na kwiecień-maj 
156.— m.; żyto — m.; spirytus 35.90 m.; olej
rzepakowy,  ̂  ̂ ^  1&9 kilo 47 40 f r . nlej

rZePaK  W i e d e ń ? . 8 d 7 - ' .  %  Brema 
loco 6 75 ' Hamburg loco 7.40, na marzec b.60 na
sierpień-grudzień 7.05; Antwerpia na marzec 16. „
Nowy-York 7 Filadelfia <■ /,. _

Ostatnie wiadomości.
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, z jaką 

nsilnością rozszerzanemi są z naszego kraju wia 
domości, mające go przedstawiać jako ognisko ta­
jemnych agitacyj. Upomnienia skierowane do 
dzienników uczciwych, aby nie szły na lep ten­
dencyjnie rozszerzanych wiadomości, nie wiele po­
magają, wobec podających sobie ręce żarliwości 
korespondentów polnjących na sensacyjne wieści 
z konsekwentną intrygą przeciw krajowi naszemu. 
Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie przynoszą znów 
jednobrzmiący fałszywy telegram o złożeniu w 
Rzymie (!) sekretarzowi stanu Stolicy apostolskiej 
kard. Jacobiniemu, adresu „galicyjskich Polaków 
przeciw nominacji arcybiskupa Dindera, wówczas, 
gdy nic podobnego tn nie miajo miejsca, a pod­
stawą fałszywej wiadomości jest, że Kurjtr Po­
znański donosi u b o l e w a j ą c ,  iż nieliczni kato­
licy w Poznańskiem adres tej treści, wbrew upo­
mnieniom, postali na ręce kardynała sekretarza 
stanu i wywołali z jego strony gorzkie iłowa żaln.

®ię pisze historja i robi polityka dzien­
nikarska, gdy idzie zwłaszcza o szkodzenie po­
gnębionemu.

8% na młodoczeskich menerów,. którzy ich wy- 
kierowali. O jakieraś więc z tego powodu rozbi­
ciu prawicy, jakby się to zdalp wydawać mogło, 
nie ma mowy."

Wobec tajemniczych pogróżek dziennika Na­
woje Wremia, iż wkrótce ludy półwyspu Bałkań­
skiego przekonają się, że los ich nie zależy wca­
le od książąt Aleksandrów i królów Milanów — 
nie bez interesu będzie następująca korespon­
dencja z Petersburga, zwracająca uwagę na ob­
jawy zachodzące w stolicy Rosji.

„Od pewnego czasu, powiada korespondent, 
bardzo wiele tu się mówi o stosunkach bośniackich. 
Dzienniki rosyjskie przynoszą wszelkiego rodza­
ju wiadomości z Bośnii. Blisko dwa miesiące te­
mu bawiła tu bośniacka deputacja, składająca się 
z wychodźców z Bośnii, muzułmanów i chrześcian, 
mieszkających w Konstantynopolu. Przybyli oni 
tutąj, aby być przedstawionymi cesarzowi — w 
krótkim czasie przekonali się wszakże, że ani 
car, ani minister spraw zagranicznych przyjąć 
ich nie mogą. Deputacja co najprędzej odjecha­
ła — ale przedtem porozumiewała się najżarli- 
wiej z tutejszem: sferami panslawistycznemi.
Wkrótce potem zaraz Warszawskij Dniewnik 
(organ rządowy) i Daily Telegraph przyniosły 
wiadomość, że pewien Dalmatymec, Uzelach, 
bawił tutaj i udał się do Konstantynopola, 
aby tam uformować bośniacki komitet i przeciw 
okupacji Bośnii protestować. ( Warsz. Dniewnik, 
dodać tu od siebie możemy, przyniósł następnie 
obszerne acz niejasne wiadomości o działaniu 
tego komitetu, o przygotowaniu przezeń prote- 
stacyj i powstania, któreśmy w swoim czasie w 
Qaz. Narodowej podali. Dziś okazuje się, że spra­
wa cała jest tylko wznowioną w Petersburgu,) 
Przed kilkoma dniami Moskow. Wied»mr>sti przy­
niosły list byłego metropolity bośniackiego Kosa- 
nowicza z Jerozolimy, w którym tenże rozwodzi 
skargi przeciw okupacji Bośnii, i wyraża nadzie­
ję, że Rosja Bośnię oswobodzi, a nie dopuści, a- 
by kościół prawosławny w jego ojczyźnie został 
wydany na powolną pastwę katolicyzmowi.

Forpocztowy organ Swiet przynosi zas opo­
wiadanie rzekomej-rozmowy, jaką miał jeden z 
przyjaciół dziennika z b. metropolitą w Jerozo­
limie. W rozmowie tej podane są obrazy bo­
śniackie, nader ubliżające dla okkupacji austro- 
węgierskiej, a które nie powinny być brane na 
serjo, pochodząc od dymisjonowanego metropo­
lity. — Wszystkich uderza tutaj, że teraz mia­
nowicie w sprawie bośniacko-hercegowińskiej ta­
ka tu się robi propaganda, i powszechnie stawią 
to w związku z bytnością tutaj w Petersburgu 
księcia Czarnogóry.

T eleg ra m y  „G a z o ty  N a ro d o w e j" .

Kraków  d. 16. marea, (Pryw.) Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu Rady nadzorczej Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, odbytem wczoraj, 
uchwaliła Rada nadzorcza pomiędzy innemi re­
gulację taryfy, która obowiązywać będzie przy 
wszystkich ubezpieczeniach, rozpoczynających si*ę 
1. kwietnia w miarę ekspjracji tychże. Wnioski 
specjalnej komisji taryfowej, której sprawozdaw­
cą był hr. Mycielski, oparte na 25-letniej staty­
styce, przedmiot w najdrobniejszych szczegółach 
wyczerpującej, zostały jednomyślnie przez Radę 
nadzorczą uchwalone. Uchwała ta zapewnia od­
powiedni i sprawiedliwy wymiar opłaty asekura­
cyjnej od wszelkich przedmiotów stosownie do 
niebezpieczeństwa tychże. Regulacja taryfy, ko­
rzystna jest przeważnie dla rolników i obejmuje 
kilkaset pozycji.

Wiedeń d. 17. marca. Pismem odręcznem 
do hr. Taaffego uwalnia cesarz łaskawie ministra 
handln, br. Pinę, na jego własne żądanie od 0- 
bowiązków, powierzając tymczasowe kierowni­
ctwo ministerstwa handlu s/efowi sekcyjnemu, 
br. i uszwaldowi. W piśmie odręcznem do br. 
Piny, cesarz wyraża temuż pełne uznanie za 
znakomitą i długoletnią służbę dla państwa, 
spełnianą z wielkim zapałem i patrjotycznem 
poświęceniem.

Wiedeń d. 17. marca. Kongres leśników 
uchwalić wystosować do rządu prośbę o ustano­
wienie równie wysokich, jak niemieckie, ceł 
ochronnych i otaczanie potrzebną ochroną au- 
strjackiej produkcji drzewnej.

Berlin d. 17. marca Komisja socjalistyczna 
Przyjęła poprawki Windthorsta i samo przedło­
żenie rządowe w pierwszem czytaniu.

Berlin d. 17. marca. Komisja dla monopolu
wódczanego odrzuciła wszystkie pozostałe je ­
szcze paragrafy przedłożenia.

Petersburg d. 17. marca. Ukaz carski ze­
zwala na wywłaszczenie prywatnej własności nie­
ruchomej celem utworzenia prawosławnych cer­
kwi cmentarzy, probostw, domów modlitwy i 
szkół w prowincjach Nadbałtyckich, i zarządza 
wykonanie tych środków podłng osobnego prze-

Konstantynopof 17. marca. Minister bułgar­
ski, Canow, powraca do Sofii.

Pa ryż d. 17. marca. W Izbie posłów przed­
łożono budżet. Rozprawa nad interpelacją Sou- 
beyrana, dotyczącą specyfikowania podatków w 
budżecie, przyjdzie później na porządek dzienny. 
Minister finansów oświadcza jednakowoż już te­
raz, że opodatkowanie renty jest niedopuszezal- 
nem, a gabinet odrzuci wszelki projekt w tym 
kierunku.

Londyn d. 17. marca. Chamberlain i Treve- 
lyan zgłosili dymisję. Gladstone nie przyjął jej
jeszcze.

Londyn d. 17. marca. Mówią, że Chamber- 
lein i Treyelyan podali się do dymisji skutkiem 
oświadczenia Gladstona na ostatniej Radzie mi­
nistrów, że zarząd funduszu ekspropriacyjnego 
oddany zostanie parlamentowi .irlandzkiemu. 
Gladstone odpowiedział na podania dymisyjne 
w tonie jak najbardziej pojednawczym, prosząc 
o kilka dni do namysłu, spodziewa się bowiem 
usunięcia różnic.

Kair d. 27. marca. Na propozycję Drummon- 
da Wolffa co do obsadzenia Wadyhalfy wojskami 
egipskiemi, odpowiedział Muktar basza, że armia 
egipska nie wystarczy sama do chronienia gra­
nicy od powstańców.

Przyjechali do Lw ow a  d. 17. marca 1886.
Hotel ŻORŻA : Z. Sielski z Rosji, L. Sza- 

włowski z Przewłoki, J. br. Romaszkan z Horo- 
denki, J. Kiihnel z Kołomyi.

Hotel FRANCUZKI: Z. hr. Ledóohowska z
Rosji. Ir. J. Jabłoński z Lubaczowa, W. Wiśniew­
ski z Wiednia, S. Koritschoner z Wiednia, J. 0- 
dyniec z NJźnlowa, J.Mayereobn * Od esy, V. Ja- 
hoda z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: H. Rodakowski z
Bortnik, W. Gniewosz z Złotego Potoka, dr. Do­
liński z Przemyśla, ,T. Kudelka z Stryja, M. Uli- 
niecka z Wołostkowa.

Hotel LANGA: Dr. Schenker z Złoczowa, 
M. Salber z Czerniowiec, H. Engelman z Berlina, 
B, Haustein ze Szczecina, G. Bitterman z 
Wiednia.

Hotel K R A K 0W 8K I: L. Jakubowski z Przy - 
kowa, dr. W. Białkowski z Bełza, L. Ulrich z 
Czerniowiec.

Hotel ANGIELSKI. W. hr. Olizar * La­
ckiego, N. Gołaszewski z Toustobab, A. Uznsński 
z Szaflar, S. Myszkowski z Bortkowa, K. Hału- 
szyński z Knihynicz, M. Lange z Prus, J. Fuchs 
Krakowa.

W teatrse hr. Skarbka.
We środę dnia 17. marca 1386.

Po raz drugi:

Dziadzio filut
komedja w trzech aktach przez M. 8. A. 

Początek o godz. 7mej wieczór.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego;

Do Krakowa . . *10.461 4.05 8. 4A0l
Do Podwołocsysk 10,271 * 5.56 — 12J35I
., (z Podzamcza) 10.561 — — • 6.07 1. dl
0 Czerniowiec . — 1 11. 6 •6.20 12.201

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9 27 * 5.86 11.89 7.50 _
Z Podwołoczyek *10.26 3.05 — 3.50 • —
„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 8J20 —*

Z Czerniowiec . *10.05 3.85 — 3łt0 —

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l*~~l są godziny nocne, t. j. 

od zóstej wieczór do ssóstei rano.

C. k jeneralna Dyrekoja auetr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  o d  d n ia  Ł  p a ź d z ie r n ik a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minut 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Śtryja 
O godz. 4. min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11. min. 25 do 8tryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyn*. — O godzinie 7. min. 10 wieesór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz 8. min. 15 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu 
siat—* n —J-  c — -  E1 — — n— 
doni

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min — 
przed południem do Husiatyna.— O godz. 6 min. 98 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godż. 6 
min. 50 wieoaór do Husiatyna

?. Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 17. marca 1886.

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądaj a 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. k. 208 25 211 50

. lwow.-czern.-ja8S. 200 zł. w a. 234 - • 237 —
Bankn liypot. galic 200 zł. w. a. 285 — 290 -

kred. galic. 200 zł w. a. 217 -  222 —
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego :
w. a.

okres.
W 
W

» ii
w. a.

Tow. kred. galic. 5 prc. 
m • n 4
u » • 5

4
W M B

Bauku krajowego 4 */3 °/0 
Banku hyp. galic. 6 „

» n * 5 n
n n 5 wyl.z 10 pr.prmlOl 25 102 25

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr. w lik w . 54 —

n » n a ^ 2 ł/ i #/* s —  51
4. OUięi za 100 złr. 

lndemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 50 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. I em.

101 50 102 50 
94 25 95 75 

101 50 102 50
93 — 94 50
94 25 95 75 

103 -  104 -
99 25 100 25

99 100 50

Pożyczka „ „ 1883 4'/t  pr. „ 93 50 94 76
5. Losy.

Miasta Krakowa . 17 — 19 —
n Stanisławowa . 95 — 9,7 —

6 Monety.
Dukat holenderski 5.80 6.90
Dukat cesarski . 5.83 6.93
Napoleondor 9.94 10. 4
Półimperjał rosyjski 10.SŻ8 10.38
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

, „ papierowy . 1.25 1.27
ICO marek niemieckich 6 1 . - 61.75
Srebro . . ---,-- ---v---
Kupony w srebrze —.--- ------

KURS G IE ŁD Y W IEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń  dnia 15. marca 1886 
godzina 1. minut 45. popołndnin.

Alpiny 
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej p. Elib. 
W eg Nordostb. 
Węg. Tabak. 
Węg. cis. losy r. 
Zł. ren. węg. 4 0/

29.75
117.10
211.25 
126.50
257.25 
180.60
75.50

124.80
'104.37

Rob, rnbel pap. 1.26.50 
Galic. indemn. 105.—

Usposobienie:

Węg. akcje kr. 309.26 
Unionsbank 73.— 
Nordbahn 238.50 
Kolej AlfSld 193.75 
Kolej lw-czern. 235.— 
Wied. Commun. 125.75 
ElbetaL 167.75
Lfcnd. Bank 116.— 
Bankrerein. 111.70 
Losy wągier. 121.60 
Kredytowe — .—

chwiejne.

W ie d e ń  dnia 17. marca 1886
godzina 10 minut 35 przed południem 

Akcje kredyt. 302.30
Kolej Kar Lud. 209.25 
Unionbank 78.26
Roisyj. bank. 1.26'/,

Berlin dnia 16. marca 1886. 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rossyjs. bankn. 204.90 Akcje kredyt. 505.50
Lombardy 205.60 Galicyjskie 85.40
Poż. wschód. 63.90 Auetr. bank. 162.55

Auglo-austr.
Kolej połudn. 
Napoleondor 9.99 
Usposobienie: słabe

atyua. O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar- 
inia, Lwowa, Stryja.

Rubiyka „M a d e e la a e "  a to pochodzi od Redakcji 
która tei żalną] odpowiedaialnołci za nią nie przyjmuje.

(TN a d e s ł a n e . )
S u r o w e  s i a t y .

Zima obecna zaczyna być dojmująca; wszystko 
każe przewidywać, że zima 1885—86 r. będzie 
jedną z bardzo ostrych. A  także artykuł pomie­
szczony w dzienniku Courrier Frangais w Paryżn, 
niedawno, a dotyczący ostrych zim, począwszy od 
r. 763 aż do naszych dni, zgadza się z naszą 
przepowiednią Po wyliczeniu wyjątkowo silnych 
pór zimowych kończy podpisujący tenże artykuł 
słowy, że szczęśliwsi od naszych przodków posia­
damy środki dla zwalczenia mrozu i jego wpływu 
na zdrowie, środków, których nasi przodkowie nie 
znali, głównie zaś wymienia „Pastylki Góra ud M la “ 
jako środek nieoceniony, dobroczynnie zabezpie­
czający kanały oddechowe. 1973

We Lwowie w aptekachr pp. P. Mtkolaecha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego i innyofe; w Kra­
kowie w aptekach pp. Tranczyńgkiego, Redyka i 
Wiszniewskiego.

Piszą nam z Wiednia:
»U nas umysły opanowane w zupełności wnio­

skiem Scharschmida; nie mogło się stać lepiej, 
jak się Stało, tj. żeśmy w Kole postanowili ode­
słać go do komisji. Czesi w oczy przyznają nam 
już zupełną rację, mają ogromny „ Katzenjam­
mer* za swoje głosowanie przeciw, i rozjuszeni

Wiedeń, dnia 15 marca. 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
6°/0 Rsuta papierowa . . po 100 rfr.
5*/„ » srebrna . . . po jW  -
V  . 4 /. * r. 1854 po 250 rtr. w. alift : S  : §  J
; A j .
»•/„ ,  - PaPier - 100 ’

Obligacje indemnizacyjne.

6% Galicyjskie . P° *
6°/0 Bukowiński* • » 100 *

Inne pożyczki publiczne.
6»/. losy reguł Dunaju i  1870 > ,
t»/„ lesy Cisańskio ■ • • ‘ * •
Leiy prem. poż. m. Wiedni* • » »

Listy zastawne.

6* ’  Zakładu kred. krakowsk. • «  *st
«y. „
5V.% V • **

ToW- Sr- ,lem*’nowe 37 la, 
»  »  >* "  , 41 lat

jn/1 " Baak h/iot. fweu to •2 /»  » r  . prem
?_/. u »» 9 "  40 lat

fi

. 36 la; 
* grek. 86 lat

V I  Bank a”u,tr. W s .  * £ - 3  w- “Węg. Inetjt/Bod.-Cr*dit . .w 1ŁŁDSJ ». sswu*
*•/„' “ B“ k hipot. prem • • 
r t , OHi* kem- Bemku kT*»*w *“

płacą | iąjają 
złr. w. a.

86 05 
86 25 

129 50 
1*0 25 
140 50 
170 76

95 70

104 75
105 25

116 75
124 50
125 75

126 75 
101 -  
94 75 
99 -  
99 -  

100 — 
93 -  

101 80
98 _

103 40 
101 25
99 25

101 40
104 -  
97 —

86 20 
86 45 

130 -
140 75
141 -  
171 26

95 86

105 50 
105 75

117 25
125 —
126 25

127 25
101 50 
96 -

100 -  
100 -

100 50

102 20 
93 50

104 -  
102 —  
99 75

101 70 
104 50
98 -

Prioritety kolejowe.
6’/, Albrechta 30C itr. . . . . .

H AUÓld.KuM ZOO sir. . . .  . 
p „  „  Km. 1S74 MO sir.

67. Dtnaa-Dunpfs. 100, 200 itr. . 
Elżbiety aa 200 mrk. opod. . . . .

m ss 200 mrk. msopod.. . .
41/,1/, Ferdyn. Nordb. m Y  . . .

, „  mor.-izlszk. linia 1871/2
57. „  jo i .  1876 r. 100 sir. .
4*/,7. Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 7 ,7 , GaL-Kar.-Ludw. 1681 r. 300 słr.

» „  Jarosław 800 zł
5*/, Kossyeko-odsrb. 200 słr. . . . 
47* LwAw-Csern. em. 1884 (10% p.) 
47# m »  1884 (wolna od p.)
57, Nerdwestb. auetr. . . .  200 słr. 
57. „  „  Ut. B. 200 „
67„ Nordweitb. anstr. em. 1874 200 m. 
57, Rudolfa z 1884 r. . .
5*/, Siedmiogrodzkiej I .
370 Staatseisenbahn 
37. Siidbabn (Lombardy)
5°/
5°/# Theisbftkii.-Otstll. •
5®/0 W ffifr i. gtJL Łupków

»•
m
*

u
vt

» » n i l  uTwiut. .
„  slotem

Westbehn . .
Em. 1S74 . i

bankowe.

57.a *
Akcje

Anglo-auetijeetoego Banku . 
Boden-Credit austrjMto . - 
Credit-Anetalt dla band. i prs. 

w Bank węgierski . . .

Linderbank • • • * * •
Auetr.-węg. BanW . . . •
Unienbenk . • • \ •Yerkehrsbank ogólny . . .
Wtodeóatt Benkrerełn . .

100 iłr. 
. 200 słr. 

500 fr. 
500 fr. 
200 słr. 

1000 słr.
200 itr. 

i. 200 słr 
300 słr. 
900 słr. 
200 słr. 
m  iłr.

120 słr.
80 „ 

160 „ 
2°0p 
200 „ 
500 „  
100 
600 
100 w 
HO-  160 .

m
n

płacą | iądają 
złr. w. a.

102 —
102 75
101 50 
110 50
118 50 
125 
108 25 
110
103 60 
96 50 

101 60 
108 25
103 40 
83 90 
92 90

105 75
104 50 
132 — 
123 50 
101 60 
301 - 
158 50 
ISO *- 
107 —
102 25
100 50
101 -  
136 — 
102 -  
101 50

117 SI 
241 60 
998 20 
305 45 
195 — 
566 — 
116 30 
878 
73 80 

156 60 
111 60

103 26

125 50 
108 75 
110 50 
104 -  
96 80 

102 -  

103 75 
108 80 
84 20 
93 30 

106 
106 -  
132 75 
124 — 
102 10 
201 76 
159 76 
130 50 
107 50

101 50 
137 —

117 60 
242 — 
298 50 
305 75 
197 -  
571 — 
116 60 
876 — 

74 SO 
156 50 
112 —

m
m

A kcje  h  lej owe.
AJtroehta bez 70 . . . . .  SM hto
5*/, Alflld-Fiame — "
5*/» Dena«-Dasr«M.
57, Elżbiety .
57, Lini-Badweii 
5"/, Salsbarg-Tyrel. . . .
57, Ferdyninde-Nordbahi .
57, Franeiszka-Jósefa .
5° 0 Gal. Karola Ludwika .
47, Koeaycko-Oderbergeka .
5*/, Lwowsko-Ciarn.-Jasaka,
5°/0 Nerdweet austr. . . ,
57, ., Elbethal L it »
57. Rudolfa . . . . . .  m  «
57, Siodmiogrodzka I  . . ,
Y/„ Staate-Eisenbahn-Gesels. 200 ,  
5°/0 Sódbahn (Lombardy) . 900 „ 
5 Theisbahu (Cisańska) . 200 „ 
57, Węg. gal. Eupkew. . . 900 „ 
5°/, „ Nord-Oet . . . 200 „
57. n Westbahn . . .  200 M

L 0 1  j ,
ICredytewe po 100 słr. w. a. . . .
Clary po 40 s ł r ^ .............................
47, Tow. leg. ea Danąju 100 itr m-k. 
Insbrukn po 90 słr. a. w. . , .
Keglerieh p* 10 słr.  ...................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . . 
Lublański o prom. po 20 złr. . . .
O fil er (miasta Bady/ po 40 słr. .
Pally po *0 złr...................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr. . ,

r »  węgierski, pe 6 zła
Rudolfa po 10 złr...............................
galma pa 4C złr. m k................... ....
islsburzkie prem. po 20 złr. m. k. . 
Są. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowskie po 30 złr. m k 
4‘/,7 , Tryeeteńzkie po 100 słr. m. k. 
*7o » Po 50 słr. m. k.
Waldrteiia po 20 złr. m. k 
WUdisokgrttsa po 20 słr. m. k

t dądeją
złr. w. a.

189 76 
490 -
245 60 
210 50 
902 60
||U _
218 50 
208 50 
151 75 
234 60 
171 25 
166 95 
191 
189 — 
266 25 
187 76 
252 -  
184 — 
178 75 
175 60

179 75 
44 50

118 50 
tl  90 
28 -  
17 75 
22 — 
48 -  
41 76 
14 16 

9 10 
20 2ó 
66 -  
23 50 
51 50 
26 -  

135 75 
69 -  
31 50 
48 60

190 26 
492 -
246 50 
211 -

203 -  
MSI -  
214 25
204 -  
152 25 
235 -  
171 76 
166 76 
191 50 
189 95 
256 75 
198 26 
252 50 
184 60 
179 25 
176 -

180 95

119 75 
21 60

18 25
22 25

42 25 
14 40 
9 30 

20 75 
56 60

52 —

69 50 
32 50 
44 26



NAKŁADEM 
DRUKARNI POLSKIEJ:

J u ż

„Bozprawy w sejmie 
praskim nad kwest ją 

polską*
dosłowny przekład z urzędo­
wego stenogramu, 14 arku­
szy druku. C e n a  egzem­

plarza 1 złr.
Do nabycia w DRUKARNI 
POLSKIEJ ni. JAGIELOŃ- 
SKA 1 16., w Administra­
cji .GAZETY NARODO­
WEJ" i we w s z y s t k i c h  

księgarniach
2072 3 6

Poszukuje się
dzierżaw y do 400 morgów lub 
k op n a do 200 morgów, jeżeliby 
znaczna część wartości przy majątkn 
jako dłng hipoteczny pozostać mogła. 
Adres: B. K. Nowy Sącz post. rest. 
2097 1 - 2

I g f N A  P O S T . * ® *

Sztok f isz
moczony po 40 ct. kilo 
suchy p 90 ct. k lo 

W y z ln a  solona po zł. 1.40 kl. 
W ę g o rz  marynownny zł. 2.40 kl 
Sard yn k i f r a n c u s k i e  „G rado*  po 

et. 25, 35, 40, 60 i zł. 1 20 puszka. 
S ard yn k i z N a n t e s  najprzedniejsze 

po it. 80 i  ii. 1.50 puszka. 
A nchovis duńskie po 70 ct. puszka. 
O ipary królew. po et. 65 i zł. 1.30 pusz. 
Łosoś Colombia po 90 ct. puszka.

„ 1 norweg, w oliw ie po zł. 2.20 pusz.
Śledzie  stralsuńd. po zł. 1.30 pusz 

„ wędzone po 10 i 20 et sztuka.
,, marynowane po 12 et. „
„ solone po 7 i 12 et. ( „

K aw io r astrachański, Łosoś wędzony 
nadreński, różne sosy, musztardy i 
i przyprawy — jafeotenajprzedniejszą 
O liw ę Yirge w flaszoezkaeh po et. 10, 
et. 20, 30, 60 i Zł. 1.20

poleca han lei

St. Markiewicza
• * . :* »Y i / • • ,i

we Lwowie, w RyDk.i, 1. 42.
1804 1—6

L J Malewski
u U e a  D o m i n i k a ń s k a  N r . 5 . 

L w ó w ,
poleca wyrabiane w swejfabryce M M i s t i e

I do beczek i butelek w lepszej jakości od 
I zagranicznych, jakotel drzewo korkowe i 
|koła do mielenia jagieł, oraz podeszwy i 

kołeczki damskie.
I Przytem mam sobie za obowiązek oznaj­
mić publicznie, że w spółce nigdy nie 

I byłem i nie jestem, przeto przestrzegam 
PT. domy handlowe, aby nie pozwoliły 
się w błąd wprowadzać innem twierdze 

niom przez nieuczciwych.
|l. gal fabryka korków kataloóskich 

założona w r. 1877.
1844 1—?

Z  Y  X  O
jare bardzo plenne również Jęczm ień  
ładny jest po cenie 7 zł. za eetn. metry­
czny z odstawą do kolei u vłaścieiela 
Jureczkow y poczta K rorcien k o  
przy Chyrowie w większych i mniejszych 
partjach do nabycia. 2076 3—3

Zarząd gospodarczy w OSIEKU 
koło Jasła wysyła

konicz szwedzki
nasienny 50 kg. po 25 złr.

9083 1—2

T A y p lo m o w a iia  śpiewacz- 
-*—1~ k a  K ó n ś e r w a to id a tu  
'  zd eń sM ege, uczennica  
M w y ’ e g *  1 B r o n k a  w Wiedniu

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną
Szkołą ś p i e w u  solowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — 1 gramu nas_ dostać' mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za  o. k. Namiestnictwem).
1867 8 -3 0  -

Państwo Zassów pod Czarną
przesyła za zaliczką

MmH i  mm l i i
Jednoroczną sosninę po 80 ot., dwu 

letnie świerki zł. 1-50, akacje zł. 2.50, 
olszynę 3 zł. za 1000 sztuk. Wyborne na­
sienie sosny zł. 1.30, świerka 67 ct. za 
1 funt. oraz sprzedaje na miejscu piękny 
z a r y b e k  K a r p i królew skich po 
1 zł. 50 et. za kopęB ! •* 3—?

LECZENIE
1 Suchot,

Zapaleila oskrzeli, | 
Katarów,

^ ^ \ \ 8łaMoł plert,’l
SkrafWów, |

Przez 
użycie

ZIAREK
z K reozotu
SABOl

iętoka USTITIU
3, ulica de Choiaeul, 3

. w  Paryżu.

We Lwowie w aptekach 
laseha i Wewiórskiego dawniej
1618 i - ?

w Samborskiem f*/a mili od kolei w gle 
bie arcydobrej z doskonale urządzoną go 
rzelnią cały rok w ruchu f̂eaącą. Warun­
ki bardzo umiarkkwaąę: Bliższych szcze­
gółów udziela: Ajencja dóbr P . A szk a- 
nazęgo we Lwowie ■ ul. Kopernika-1. 8. 
2073 3 - 8

■ f!

N o ta r ju ii w  B ó b r c e  po
szukuje od 1. kwietnia br.

drugiego kandydata
notarjalnego z kilkoletnią praktyką 

Warunki listownie.
•2096 1 -3

Bardzo ładnu

Karet  ka
jLandau" na 4 siedzenia, silnej konstruk­
cji a przytem fason zgrabny i lekki, pra­
wie całkiem nowa, jeat za połowę ceny 
do sprzedania, ulica Krasickich lz, dru­
gie piętro. 2093 1—2

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI JiORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
[przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofn- 

l lieznyoh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1617 5—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
[Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 

| apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
I i |). Wewiórskiego dawniej Nahlika.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur id dziennym

5% Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 21—48

W  SALI KASYNA MIEJSKIEGO w PIĄTEK d. 19. MARCA b. r.
r  D R U GI WIECZÓff HISTORYCZNO - MUZYKALNY

szk oły  m uzycznej Ł . M arka.
PROGRAM:

1. a) I. Matheson (1981) Sarabande. 
b) G. Muffat (1690) Mennetto.

2. I. H. Rolle (1718) Sonatę.
3. a) Sachini (1735) Sonatę, 

b) F. Turini (1749) Sonatę.
4. I. S. Bach (1685) Chrom. Fantasie 

Fuga.

5. F. Mendelssohn-Capricio brillant.
6. C. M. Weber: Euryanthe.
7. R. Schuman : Concertstiiek.
8 Fr. Chopin: Larghetto
9. Fr. L!szt : Rigoletto-Transkrypeja.

10. F. Hiller: Koncert Fis moll,
11. Saint-Saens: Koncert e-moll Nr. 4.

Początek o godzinie 6 . wieczór.
Biletów dostać można w księgarni Pp, Gubrynowicz i Szmidt, Seyfart i Czajkowski 

Krzesło: 50 ct. Wstęp na_ salę 30 ct. — Dla członków Kasyna lista otwarta. 
Czysty dochód przeznaczony na cel dobroczynny.

We Lwowie w śródmieścia]
jest|  trzymetrowa

fi. kamienica
pod korzystnemi warunkami

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w sklepie p. Bole­
sława Mikulióskiego plac Halicki 1.12.
2034 1—3

43 Pni Pszczół
w najlepszym stanie, doskonale zaopatrzo­
nych w drewnianych o podwójnych ścia­
nach „ulach galicyjskiego towarzystwa 
pszczelniczego" ramowych, maBzyna do 
wyciągania miodu i prasa do wosku, są 
zaraz do sprzedania za umiarkowaną cenę 
w R ożniatow ie u Fr. Słońskiego. 
2086 2 -2

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej:
Dobre stare wina stołowe litr po 24 ct.
Wyśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „ 35 „
Ruster Ausstich „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 ct. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr 1.20.

Borowiczka (jałoweówka) trenczyńska 
litr od 80 ct. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
-5 prc. rabat. Należy podać stację kolei 1 
Ig. S p itzer, właściciel wianie i pi­
wnic w Preszburgu (Węgry). 1432 3—?

B u la  2 5 . m arca  1 8 8 6  o godzinie 4. po połndnin odbędzie 
się w sali Rady powiatowej w B u d k ach  W aln e zgrom adzenie  
Tow arzystw a zaliczkow ego z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Zatwierdzenie rachunków Towarzystwa za rok 1885 i rozdział zysku.
3. Wybór 2 członków do Rady Zawiadowezej.
4. Wybór komisji szk ntrującej z Walnego zgromadzenia. 2099 1—1

W Rudkach dnia 16. marca 1886.
Rada zawiadoweza Towarzystwa zaliczkowego w Rudkach, Stowarzyszenia zare­

jestrowanego z ograniezonąporęką.
Henryk Janko, Eustachy Smiałowski,

prezes. sekretarz

Wiedeń. -  „Hotel Mńtropole."
Riogatraese, Franz-Josefs-Qnai. Wielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), stacja tramwaju przy 
domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie po­
mieszkanie po zniżonych cenach.
1321 24— 40 Ł. S P E IS E R , dyrektor.

ABRICOTINE
Wykwintny U khr wytwi n n y zwyberaege eweea Ugrali.

Najwyższe nc.grody na wystawach w  Paryża (1878), 
Ronbaiz (1882), Medal złoty w Amsterdamie (1883), 

Marka fabryczna złożona w Austryi.
Kapraaaatant Pan IW . m t a m n u e i i

W Lutowie w cukierniach PP. Hausera i Bieniedzkiego, 
M. Kosteckiego, Kruszyńskiego i Knappa-, w magazynie 
P. W. Królikowskiego. — W Krakowie n PP. Rcmana i 

Hendrioha, Antoniego Hawełki, Maurizzio.— W Przemyślu w Pana 
D. Szolca.—W Tarnopolu u Pani 8.0iążkowskiej.- -W Czerniowcach 
w cukierni P. Filaczyńskiego.

C iągnienie u  w przyszłym M iesi

in csem
LOSY

Gtówia wypasa w ptfiwce

5 0 . 0 0 0 *

10MH S000zlrgr20°o 4788
£ inescm-Losy można dostać:

w binrze loteryjnem węgierskiego Jockey • klubn, Budapest1 
Waitznergasse 6.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje

ASICNATI KASOWE
4°| o z BOdniowem wypowiedzeniem 
5°j0 z 90dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a .

1841 5—r

J d f t  Jh n a to im r s
N ajprzedniejsze

1.—

KADZIDEO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50
ct. i ...................................

KADZIDEO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 et. i —.50 

KADZIDEO SUETANSKIE płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany 
zapach, flakonik • . . —.25

KADZIDEO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów, 
flaszka . . . • V, 1. —.50

KADZIDEO SOSNOWE kto chce 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymać, flakon . . —.60 

KADZIDEO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzenie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się chorób na­
gminnych, flakon 25 ct. i . —.50

poleca
kadzidła w yszczególnione licznem i 
m edalam i za s ią g i:

Zł. Ct.l Zł. ct'
KADZIDŁO w PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin 12 ct. i —.24 

KADZIDEO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . —.50

KADZIDEO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 et. i . . . —.60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10’ct. pu-

-.50dełko po 25 ct.
TROCICZKI CZARNE również 

przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 et., 
pudełko po 15 ct. i . . —.25

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach, 
pu dełk o ...................................—.10

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3., 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1. 20. —tW CZERNIOWCACH Rynek I. 2, oraz we wszystkich pierw­
szorzędnych sklepach i aptekach. 3387 6—?

S U K N A ,  <=©*
prawdziwe materje berneńskie w re sztk a ch , także ze sztuki krajane, 
od 1 zł. za metr i wyżej w wielkim wyborze. Przyjmują się tedy zamó­
wienia po dowolnych cenach i dowolnej miary i załatwiają się najtroskli­
wiej za pobraniem. Coby się nic podobało będzie zamienione na odpowie­
dnią resztkę. 1181 4—?

Wzorki do wyboru wysyłają się franco, panowie zaś krawcy, którzy 
życzą sobie mieć obficie sortowane książki próbek, otrzymają je  bez franco.
Tuch Fabriks-Niederlage „Zumweissen Lamm“ w Bernie.

FOSFORAN ŻELAZA
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

W  płynie podobnym do zgęszczonej telazistej wody mineralnej, 
jest jedynym środkiem łelezistym zbliżającym się do składu kulek 
krwi, a posiada nad resztą preparatów żehizistych tę wyższość że 
działa w sposób odtwarzający kreuj i kniei. Nigdy nie sprawia zatwar­
dzenia i nie utrudza tołądka, nie czerni zębów : używa się zawsze 
z dobrym skutkiem w boleściach iołądka, przeciw bladoici cery, me- 
dokrtwnoici i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie­
wiasty, panny i dzieci blade niedokrwiste, cierpiące na mdłościi brak 
apetytu.

PARYŻ, 8 , OLICA VlYIENNK 1 WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH APTEKACH.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruekera i Beisera.

Materje na ubrania dam3kie i męzkie.
tylko s  trwałej i dobrej wełny owesej, dl* średniego m ^iesysay, 3 metry 10 eontm. n* 
obranie * dobrej wełny owesej aa 4 ał. 06 ct , na obranie * lepasej wełny 8 s ł  n a ­
branie s doskonałej wełny 10 s ł , na ubranie s supełnie doskonałej wełny 12 s ł 40 ct, 

Pledy do podróży sstnka po 4, 5 8 i 12 s łr  Wykwintne mateije na obrania, na 
spodnie sarzotki, pantalony, materje na paltoty i na płassese na desses, tyfel, gania, 
sukna komisowe, k&mgarny, ssewioty, trykoty, sukna damskie i bilardowe, perwlan, 
doskin poleca

założony J A N  S T I K A B O F S K Y ,  -  1866
skład fabryczny w Bernie.

Próbki franco. Próbki dla pp krawców bea franco
1191 5 -2 4

W ysyłki sa pobraniom
10 s ł. franco. Utrzymaj o stały skład na prsessło 150 000 z ł. i rósumie^sićj samo prses 
się, że w mym -wielkim Handlu światowym zostaje mi -wiele resztek^ długości 1 do 5 metr.
mussę zatem te resstki zbywać po snizonych cenach wyrobu. Próbek s tych resztek nie

-ało, natomiast resztki gdyby nit; nie 
(Zanważam że inne firmy wymieniają

mogę wysyłać albowiem s tychże nieby się nie zostało, natomiast resztki gdyby sit; nie 
podobały będp wymienione lab pieniądze zwrócone. <rt A * a-------------- *—
resztki na gorsze, ale nie zwracają pieniędzy.

Wskutek naśladowania przez firmy' nie mogące nie ddstarczye i wątpliwe czuję się 
być spowodowanym, zaprzestać inserować i proszę moją rzetelną firmę zapamiętać a -w 
razie potrzeby zaszczycić mię zamówieniami, które z całą uwagą sałatwle.

Korespondencje przyjmuję i załatwiam w jęsykaoh niemieckim, węgier­
skim, osesklm, polskim, franonskim 1 włoskim .

Yorzugiiche Braten- u. Dessertweine
weisse u. rothe in Gebinden (von 35 — 60 kr. pr. Liter) und in Flasehen (von 
50 kr. — 1 fi.) offerirt dic T a a le r  herrochaftliche K e lle r e i. Preis 
courant yersendet auf Yerlangen die H e m c h a ftsv e rw a łtu n g  In Y a a l, 
C om itat Stuhlw eiszenbnrg U ngarn. 1021 1—5

S Przez wqs. rząd

U króla
uprzywilejowany
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Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności: jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze cbemicz- ^  
nej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- *
tecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór li
twarz lub inne miejBca skóry, wtedy zaraz następne- 
go dnia w ydzielają się małe łuski ze skóry, która 2  
potem staje się mieniąco białą i delikatną. ^

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki ^  
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skć- 

» ,  rze nadaje bieli, delikatności i świeżości usuwa w najkrótszym czasie piegii ,
*  ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczysto-
W ści naskórne. Cena stągwi w w  a przepisem u£yoń» i  Mt. oo ot.
2  Do nabycia we LWOWIE: w apt pod „Srebrnym Orłem" Zygmunta

Ruekera przy ulicy Krakowskiej ; w Czerniowcach u J. Goliehowskiego. apt. ,*% 
^  pod „Opatrznością11. 1102 3—? |
• a c a r a t j e a c j c j f j r j f i c ą f j t b a c j c a r j a c j i c j c j c a r a c j r j c  e.

Apteka „ H  Gwiazdą-4 PIOTRA M IK 0L A S0R A
we L w o w i e ,

poleca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne bądź własnego wyrobu, bądź też spro­
wadzane, które mają rzeczywistą wartość, na długoletaiem doświadczeniu opartą:

A p teczk i hom eop atyczne
w ziarnkach, dr. Lutzego w Cóthen i w płynie 
własnego wyrobu o różnej ilości środków, także 

środki pojedyńcze w płynie i w ziarnkach.

E sencja do ócz dr. R om ershansena
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu 

wzroku, zapaleniu ócz i t. d.

G odziębina
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, 
gośćcem lub newraglią, usuwa ból na długi czas.

E k stra k t oliw y na głuchotę
w różnych wypadkach upośledzenia słuchu, po 

chorobach, lub w skutek przeziębienia.

* M e n t y n a
służy do płukauek, może być jednak użyta także 

wewnętrznie na bole w żołądku.
* W o d y  lecznicze m u sąjęre

a l k a l i c z n a ,  na przeróżne katary, kaszle i t. p. 
ż e 1 a z i s t a przeciw bledniej, niedokrewnośeii t. p. 
g o r ż k a  na rozwolnienie, m a g u  o wa  przeciw 
kwasom żołądka, zgadze i t. p., s a l i c y l o w a  
przeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze i t.p. 
l i t o w a  na cierpienia pęcherza i nerek i t. p., 
j o d o w a  i b r o m o w a  zawierające jodu lub bromu 
daleko więcej iak rodzime wody iwoniekie, ryma­
nowskie, hallskie i t. d.—C b r o m o w a  dr. Giintza 
przeciw siphylis, wreszcie l i m o n i a d a  a n g i e l ­
s ka  mu s u j ą c a ,  łagodny środek rozwalniająey.

Messle’go P ok arm  dla dzieci
zastępujący całkowicie p o k a r m  z p i e r s i .

Cachou
usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo 
wygodny środek, gdyż maciopki kawałeczek wystar­

cza do osiągnięcia powyższego eelu.M leko zgęszczone
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub 
też w podróży i w okolicach, nieobfitującyoh w nabiał.

Szczoteczk i do zębów
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżu róż­

nej szerokości i twardości.
*  Pom ada A lcaloide

wynalazku Piotra Mikolaseha, wyborny środek prze­
ciw wypadaniu włosów i na wzmocnienie porostu.

P erfum y francuskie
Triples eitraits: Fiołków, Resedy, Millefleurs, Pat 
chouli Ylang-Ylang, Jaśmin i t. p., napełniane tu 
do fla8zeezek mniejszych i większych, przoz co te 
same perfum y, które z Paryża w flakonach przy­

chodząc, bardzo drogo kosztują, daleko są tańsze.

O lej rybi z m iętusa
naturalny, nieczyszezony, ale prawdziwy najlepszy 
środek dla dzieci limfatyeznych i szkrofulioznych; 
olej biały, który często nawet nie jest olejem ry­

bim, nie ma wartości leczniczej.

M orasa płyn w zm acniający w łosy.
może być użyty sam przez się, lub wespół z po­

wyższą pomadą.

W ó d k a  fran cu ska
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporzą­
dzona, ma być środkiem znamienitym w przeróż­
nych dolegliwościach tak wewnętrznyoh jakoteż ze­

wnętrznych.

• P roszek m ięsny
znakomity w przypadkach osłabienia, w chorobach 

wycieńczających lub w rekonwalescencji

K a k a o  odtłuszczone
w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego 

i tuczącego.
C zekolada hom eopatyczna

czyli zdrowia, składająca się z czystego kakao i 
cukru, bez innycn przypraw i korzeni. 

K aw a  hom eopatyczna  
dr. Lutzćgo dająca zdrowy napój — toż samo:

• K a w a  żołędziow a  
obydwie daleko smaczniejsze i zdrowiu służące, jak 

wszystkie kawy z cykorji, fig i t. p.

W a ta  gośćcow a P attisona
do okładania członków dośćcem lub reumatyzmem 

nawiedzonych
• P reparaty  salicylow e

P r o s z e k  do z ę b ó w  salicyle wy i wo d a  do z ę ­
b ó w i ust salicylowa, są środkami konserwującemi 
zęby i dziąsła, chronią od psucia się zębów, niszczą 
zarodki próchnienia i odbierają oddechowi woń 

nieprzyjemną.

O lej ze szpilek  sosny naszej 1 
O lejek  ze szp ilek  sosny a lpejskiej,

(Latschen Kieferól) 
służs do napełnienia pomieszkania zapachem drzew 
szpilkowych, który to zapach dzieła zbawiennie na 
płuca i wszystkie organa oddechowe. Używa się za 

pomocą rozpylaeza-

* Ocet desinfek cyjny
służy przez rozpylanie lnb rozgrzewanie na blasze 
do odwietrzania pomieszkania podczas chorób i do 

usunięcia zapachu potraw po jedzeniu.

• W arbu rga T y n k  tu ra  przeciw febrze, 
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, 

także p i g u ł k i  podobnego składu. * Środ ek nagn iotki
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu 
kilku dni doprowadza każdy nagniotek do takiego 
stadjum, iż daje się fatwo całkowicie wyjąć bez 
najmniejszego holu a nagniotek na tem miejscu już 

mc odrasta.

L aseczki przeciw  m igren ie i  Po-H o
środek chiński przeciw migrenie, do nacierania 

nerwu bolącego, skroni, za uszami.

* Puder ryżow y
czysty, bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie 
konserwujący, odciągający gorąco i wsiąkający 

tłusty pot.
* P roszek fiak iersk i

(Fiaker Pulver), 
środek ludowy przeciw kaszlom, chrypkom i duszności

B rom om  solidifleatum
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb 

po chorych na choroby zaraźliwe

• P łyn  na odm rożenie
oosobliwie na odmrożone ręce. które w krótkim 
czasie całkowicie do stanu normalnego przyprowadza.

* W o d a  kolońsk a
znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych 

Farinów. ale o połowę tańsza.

K ro w ia n k a  m oraw ska
humanizowana, nadchodzi co kilka tygodni w świe­

żym stanie.Balsam T etoriniego
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku 
we- i zewnętrznego przeciw różnorodnym dolegli­

wościom.
M aść cudowna ham bnrgska

bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju.
* C u k ierk i i  czek olad ki z santoniuą

• przeciw robakom i glistom u dzieci.

Ś rod k i gw iazdką oznaczone są w yrabiane w aptece „pod G w iazdą".

A p te k a  „p e d  G w iazdą " utrzymuje wielkie składy przyborów chirurgicznych z kauczuku i innych materjaiów z 
pierwszych fabryk niemieckich i francnsKich, mianowicie: Wstrzykaw&i różaorodn8 z kauczuku, szkła, cyny i do różnych celów, poń­
czochy elastyczne, poduszki kauczukowe, worki na lód, płótao kauczukowe do podkładek, respiratory, bougles i kate- 
tery przeróżne, przepaski, koueweczki Esmarcha i Hegara, mlekociagL, pędzle do ócz i do gardła, flaszki do karmienia 
dzieci i różne inne, tak dla lekarzy jako też dla publiczności. — Opatranków Lisiera ma skład główny najpierwszej fabryki tych 
wyrobów, Hartmana i Kiesllnga, jest więc w możności sprzedawać taniej jak każda konknrencja. 1868 7 -7
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